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1 powodu zamordowania Sipiagina 


Teraźniejszy okres społecznego wzburze- 
nia przeciw rządowi nosi w Rosyi urzędową 
nazwę „studenekich nieporządków*.. Trafnem 
to określenie jest chyba tylko o tyle, że wszel- 
ke młodzież akademicka najdobitniej daje wy- 
raz ogólnemu niezadowoleniu. Ale czują je 
wszyscy i okazują przy sposobności, chociaż 
nie tak dosadnie, jak młodzież, która zawsze 
i wszędzie na większe się waży od ludzi do- 
świadczonych życiem. Już drugi minisier ca- 
ra Mikołaja II-go zginął z ręki studenta, któ- 
rego wykoleił system rządowy: po Bogolepo- 
wie przyszła kolej na Sipiagina. Sześciuset 
studentów i pięódziesiąt studentek z wyższych 
zakładów nankowych w Moskwie przeniesiono 
do różnych więzień w najbardziej pólnocnej 
archangielskiej gubernii; uczniowie wyższych 
szkół w Petersburgu i Charkowie już przed- 
tem znaleźli się w pułkach, albo na dalekiem 
wygnaniu; z kijowskiego uniwersytetu, zam- 
kniętego od Bożego Narodzenia, wielu skazano 
na dotkliwe kary, przeszło stu wydalono na- 
zawsze z wszystkich naukowych zakładów, 
tyluż osadzono w więzieniu. Oto jest wszystko, 
czem się zaznaczył udział młodzieży akademi- 
ekiej w protestach przeciw rządowemu syste- 
mowi. Jeżeli przypomniemy sobie burzliwe 
starcia ludności z wojskiem w Charkowie i 
Moskwie, krwawą rozprawę na placu Kazań- 
skim w Petersburgu, zamach urzędnika po- 
wiatowego na Pobiedonoscewa, bunt robotni- 
ków w Obuehowskich fabrykach broni, zawie- 
szenie wielu wydawnictw i zesłanie na Sybir 
niektórych publicystów, powszechne demon- 
stracye na cześć wyklętego przez urzędową 
cerkiew Tołstoja i t. d, będziemy musieli 
przyznać, że ogół ludności niemniej od stu- 
dentów zżyma się na istniejące stosunki. 
Najbardziej spokojnym przeciw nim prote- 
stem jest ustawiczne obchodzenie jakichś ju- 
bileuszy, bo ona dają wyborną sposobność 
do krytykowania tego, co było niegdyś, za 
czasów jubilata, a co istnieje i teraz, o czem 
nie trzeba wyrażnie mówić, bo wszyscy to 
wiedzą w Rosyi. 

Właśnie to ustawiczne zestawianie prze- 
szłości z teraźniejszością i podnoszenie przy 
takich sposobnościach faktu, że owe jubileu- 
sze są bardzo smutne, albowiem nie się nie 
zmieniło na lepsze: — to dowodzi, że ogół u- 
waża panujący system za przestarzały i zupeł- 
nie nieodpowiedni do ekonomicznych i polity- 
tycznych potrzeb dzisiejszej chwili. Czyno- 
wnietwo po dawnemu uważa Rosyę za folwark 
jednego człowieka, siebie za jego oficyalistów, 
a naród za pańszczyźnianych chłopów. Lecz 
ten pogląd nie może być utrzymany, pomija- 
jąc inne względy, po prostu z ekonomicznych 
przyczyn. Jeden rząd, gdyby był nawet zło- 
żony z geniuszów, nie jes. w stanie zajmować 
się zgoła wszystkiem — od największych rze- 
czy do najmniejszych drobiazgów — w takiem 
kolosalnem państwie jak Rosya. Rządzi więc 
istotnie źle i to nie jest winą ludzi, ale syste- 
mu. W ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu bud- 
żety państw europejskich powiększyły się — 
średnio biorąc — dwa i pół raza: najwięcej 
we Francyi 2/, raza, najmniej w Anglii 2'/, 
raza; w tym samym czasie państwowy bud- 
żet w Rosyi zwiększył się razy dziewięć; w 
ostatniem  piętnastoleciu podwoił się, bo w 
1887-ym wynosił 918 milionów rubli, a teraz 
wynosi miliard 946 milionów 600 tysięcy ru- 
bli. W tym samym czasie rząd objął w mono- 
po! wszystkie koleje i telefony, sprzedaż wód- 
ki, wyrób broni, budowę okrętów i gromadze- 
nie narodowych oszczędności. | Agendy jego 
zwiększyły się więc niesłychanie, a on sam 
pozostał ten sam: nawskróś biurokratyczny, 
kierujący się nie pomysłami, lecz formułkami. 
Inaczej postępować mu nie wolno, gdyż bądź 
co bądż nie może być porównany z prywa- 
tnym człowiekiem, któremu nikt nie zabrania 
dowolnie obracać swymi kapitałami. Rząd na 
wszystko musi mieć ustawę, 8 ponieważ 
wraz z ciąglemi zmianami w życiowych 
stosunkach ustawy ustawicznie stają się prze- 
starzałemi, przeto władza , która tak dużo za- 
garnęła sobie agend, z konieczności staje 
się bezwładną i na każdym kroku zawa- 
dza pracy społecznej, staje się dla narodu 
ekonomiczną przeszkodzą, przyczyną jego u- 
bożenia. s 

Przypatrzmy się z bliska tym stosunkom 
w Rosyi. 

Jak wiadomo, rolnictwo upadło w niej 
okropnie. Głód ao roku nawiedza co najmniej 
trzecią część państwa. Podatki żle wpływają 
od rolników. Zaczęto więc protegować prze- 
mysl, bo on akuratnie płaci podatki, aby zaś 
ten przemysł rozwinąć, ustawicznie powię- 
kszano cła na towary zagraniozne. W roku 
1882gim taryfy celne wynosiły jeszcze 18*/,,0/, 
wartości towarów, teraz zaś wynoszą 367/,9/, 
ioh wartości. Oczywiście do miary taryf cel- 
nych na towary zagraniczne podnieśli rosyjscy 
tabrykanci cenę swoich wyrobów. W ten spo- 
sób za każdą rzecz fabryczną płaci mieszka- 
niec Rosyi o 36!/, kopiejek na rablu drożej, 
niżby płacił, gdyby nie było protekcyi prze- 
mysłowej. Ekonomiści rosyjscy obliczają, że w 
ten sposób naród wydaje co roku na podtrzy- 
manie własnego przemysłu miliard „160 milie- 
nów rubli. Ta olbrzymia kwota ściągana jest 
z osób, potrzebujących towarów przemysło- 
wych, a że na 130 milionów ludności w całem 
państwie jest 100 milionów rolników, przeto 
głównie oni dźwigeją ten ciężar. Można tedy 
powiedzieć, że czego rząd nie jest w stanie 
wziąć od rolników w formie bezpośrednich po- 
datków, to bierze od nich za pośrednictwem 
przemysłowców, którzy jednak, naturalnie, du- 
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żo zostawiają sobie. Jest to więc niby odmia-|O ile zaś mogą one dotyczyć mojej osoby, od- 


na tureckiego sposobu wydzierżawiania podat- 
ków — system prowadzący do bankructwa. 

Ale tego niedość. Kapitaliści zagraniczni, 
którzy stworzyli przemysł rosyjski, choieli 
oczywiście zabezpieczyć swe fundusze od mo- 
żliwej redukcyi wartości papierowego rubla. 
Dlatego w Rosyi zaprowadzono walutę złotą. 
Pieniędzy już nie kursuje tyle, ile rząd zechce 
wypuścić banknotów, lecz tyle, ile rzeczywi- 
boie ma złota. A zatem ilosć pieniędzy jest 
ogrąniczona. Jeżeli część ich wychodzi z obie- 
gu, zaczynają się niedomagania ekonomiczne, 
pieniądz drożeje, a więc wszystko, co człowiek 
wypracuje, spada w cenia, rolniotwo i rze- 
miosła coraz gorzej się opłacają. Otóż właśnie 
rząd sam wyciąga z I x pieniądze i trzy- 
ma je w swych kasach, a wypuśció nie może, 
bo nie na każdy specyalny wypadek jest w 
ustawach odpowiedni paragraf. Wspomniane 
wyżej monopole rządowe : wódczany, kolejowy, 
wyrobu broni i materyałów wybuchowych, 
budowy okrętów, wreszcie najważniejszy mo- 
nopol kas oszczędności dostarczają skarbowi 
mnóstwo gotówki, która musi leżeć bezczyn- 
nie, dopóki użycie każdej kwoty nie będzie 
obmyślone przez ministra finansów, zatwier- 
dzone przez komitet ministrów, potem przez 
senat, a w końcu przez cara. I tak, jeszcze 
przed dziesięciu laty w banku państwowym 
nigdy nie bywało więcej rządowych zapasów 
kasowych jak 150 mil. rubli, teraz nigdy mniej 
jak pół miliarda. Tak zwana „metalowa re- 
zerwa* (złota) na wypadek wojny wynosi mi- 
liard 103 miliony. Monopol kas oszczędności, 
zaprowadzony w 1888ym, dawał z początku 
jedynie tyle, że rząd nie potrzebował robió 
krótkoterminowych pożyczek ; rzadko kiedy w 
głównej kasie tego monopolu leżało jakiś czas 
bezczynnie sto milinów rubli Teraz stale 
w niej spoczywa 850 mil. rubli. 

I tak, dwa miliardy rubli trzyma rząd 
pod kluczem i nie może niemi obracać, bo od- 
powiedniej na wszystko ustawy nie ma. Trzy- 
manie pod kluczem pieniędzy, które powinny 
być w obiegu, źle oddziaływa na ekonomiczne 
życie i dowodzi, że na dzisiejsze potrzeby ży- 
cia rząd za wiele posiada agend, nie może dać 
sobie z niemi rady — i tem szkodzi krajowi. 

Pokazalismy tylko jedną stronę rzeczy — 
najważniejszą, może pani od innych stron u- 
świadamianą przez naród, ale dającą mu po- 
czucie nieznośnego położenia. Takich stron, 
lecz dakładnia już widzianych przez naród, 
jest wiele. Centralizacya administracyjna na 
leży do bardzo uciążliwych ; szkolniotwo stało 
się jakąś musztrą wojskową, religia także mu- 
sztrą; swobodę ruchu krępują wewnętrzne pa- 
szporty. To wszystko wytwarza poczucie uci- 
sku, drażni, zniechęca, wywołuje ferment, na 
który rząd odpowiada policyjnemi sposobami i 
coraz ostrzejszą reakcyą. 

Płynie ona teraz pod pełnymi żaglami, 
a gorętsi w narodzie walczą z nią środkiem 
zupełnie chybionym i dzikim: mordami. Do- 
świadczenia powinno było nauczyć Rosyan, że 
ten środek walki tylko na razie rzuca popłoch 
w szeregi czynowniczego obozu, zaraz zaś po- 
tem świat czynowniczy jeszcze mocniej się 
skupia, otacza kozackiemi pikami i reakcyę po- 
suwa dalej, niź pierwotnie zamierzał. 


W sprawie kartelu spirytusowego. 


Artykuł, zamieszczony w numerze 85-tym 
Przeglądu pod tytułem „Projekt kartelu spiry- 
tusowego w Austryi*, zniewala mnie do dania 
odpowiedzi. Odpowiadam dlatego, że myśl kar- 
telu spirytusowego, poruszaną od lat paru na 
zgromadzeniach Towarzystwa galicyjskich pro- 
ducentów spirytusu, staram się istotnie w ży- 
cie wprowadzić — odpowiadam chętnie, bo 
chciałbym coprędzej sprostować błędne zapa- 
trywania, wyrażone w artykule wyżej wspo- 
mnianym, a odpowiadam pomimo, że może je- 
szcze zawcześnie dyskutować o rzeczy, będącej 
w stadyum przygotowawczem i jeszcze nie doj- 
rzałej, a tem samem w szczegółach do dysku- 
syi nie gotowej. Należy pragnąć w interesie 
rolniczej produkcyi gorzelnianej, aby szczupłe 
na razie grono najpoważniejszych producentów 
w kraju, które nad wprowadzeniem w życie 
Związku sprzedażnego galicyjskich producen- 
tów spirytusu pracuje, jak najprędzej swe wstę- 
pne prace ukończyło i mogło przedłożyć ogó- 
łowi producentów we wszystkich jej szczegó- 
łach myśl do urzeczywistnienia dojrzałą i o ich 
CZY względnie przystąpienie do Związku, 

rosió. 

5 Na razie nie potrzeba chyba nikogo pod 
tym względem uspokajać, że przystąpienie lub 
nieprzystąpienie do Związku jest i będzie 
aktem dobrej woli każdego z pomiędzy intere- 
sowanych, że również bez wiedzy lub woli ka- 
Łdego uprawnionego, jego spirytusem nikt 
dysponować nie może. 

W obecnem stadyum sprawy jest artykuł 
z 138 kwietnia istną walką z wiatrakami, o tyle 
bezoelową, że autor nie tam trafia, gdzie za- 
mierzył, 

Co do mnie, uważam bowiem, że w spra- 
wach, dotyczących tak ważnej gałęzi rolniczej 
produkcyi przemysłowej naszego kraju, jaką 
jest gorzelnictwo. nie należy występować w 
sposób dający niby „to do poznania, że myśl 
kartelu propagują jej inicyatorowie z czyjegoś 
ratnienia, w interesie fabrycznego przemysłu 
czeskiego, a ze szkodą producentów galicyj- 
skich. Tego rodzaju zarzuty nie mogą jednak 
dotknąć poważnego grona producentów zwią- 
zanych obecnie w komitet założycieli, a zwią- 
zanych myślą poparcia interesów gorzelnictwa 
krajowego i pracujących dla ogółu, dla kraju. 


pieram je stanowczo. 

Składa się tak, że zanim na artykuł z 13 
bm. mogłem odpowiedzieć, ukazał się w nu- 
merze Przeglądu z 16 kwietnia drugi artykul, 
dotyczący projektu zawiązania kartelu spirytu- 
sowego, a mianowivie „List do Redakcyi*, pod- 
pisany przez „Komitet lwowskiej Izby ku- 
pieckiej' ; mogę zatem równocześnie odpowie- 
dzieć na oba artykuły. 

Sama myśl zawięzania kartelu spirytuso- 
wego nie jest wcale nęvą. Od szeregu juź lat 
upadający w Austryi nrzemysł rafinerski szu- 
kał asocyacyi i ustalenia warunków bytu, je- 
dnakże wskutek odmiennych stosunków w ró- 
żnych krajach Austryi nie uzyskano porozu- 
mienia, a nie uzyskano go przedewszystkiem 
dlatego, że bez zunifizowania cen spirytusu 
surowego kartel rafinerów istnieć nie może, bo 
przy różnych cenach surowca różne muszą być 
ceny rafinady, a temsamem różny interes po- 
szczególnych rafinerów. 

Usiłowania te rafinerów w kierunku skar- 
telizowania przemysłu rafinerskiego były dla 
gorzelnictwa rolniczego wielkiem niebezpie- 
czeństwem, bo skartelowane rafinerye mogłyby 
dyktowaó ceny surowca, a jasnem jest, że nie 
chciałyby one tej ceny podwyższać, ale prze- 
ciwnie, musiałyby ją zniżyć. To też znając te 
usiłowania rafinerów, oddawna już poruszano 
w kołach interesowanych myśl organizacyi rol- 
niczych producentów spirytusu i dlatego u- 
tworzyliśmy tu we Lwowie przed paru laty 
Towarzystwo galic. producentów spirytusu. Ale 
już wkrótce musieliśmy przyjsó do przekona- 
nia, że przy braku kspitałów i przy braku 
zmysłu asocyacyjnego w kołach interesowa- 
nych, o własnych siłach kartelu producentów 
spirytusu w gorzelniach rolniczych nie stwo- 
rzymy. 

Ponadto produkcya spirytusu w swem 
pierwszem stadyum w gorzelni rolniczej i w 
drugiem, to jest w stadyum rafinowania, two- 
rzy jedną nierozerwalną całość. Interes rolnika, 
produkującego kartofle i przerabiającego je na 
spirytus surowy i interes rafinera, przerabiają- 
cego ten spirytus na artykuł konsumoyi, są 
nierozerwalnie ze sobą złączone, a wszelkie 
starcie, każda walka ekonomiczna w obu tych 
stadyach przetwarzania, wywołać musi ze szko- 
dą jednej czy drugiej grupy interesów niepo- 
trzebne, a dla przermyssu spirytusowego zabój- 
cze zaburzenia. p 

Kartel samych producentów surowca, czy 
też kartel samych rafinerów, pominąwszy te- 
chniczne trudności przeprowadzenia, oznaczać 
musi walkę i zwycięstwo jednej, a przegraną 
drugiej grupy interesów, jedynem zaś wyj- 
sciem jest kartel wspólny producentów i rań- 
nerów, związany w jedną wspólną organizacyę. 

Taką organizacyę dyktuje zdrowy rozsą- 
dek i tak są zorganizowane jedyne dotąd istnie- 
jące w Europie kartele spirytusowe w Niem- 
czech i na Węgrzech. 

Konkurencya, hyperprodukcya i brak ryn- 
ków zbytu wyrobiły w całym świecie i we 
wszystkich gałęziach produkcyi racyę bytu 
niesympatycznej zresztą myśli kartelowej. Or- 
ganizacya produkcyi stała się podstawą bytu 
poszczególnych gałęzi przemysłu, stała się ona 
koniecznością także dla galicyjskiego przemy- 
słu gorzelnianego, bo i temu przemysłowi gro- 
żą liczne niebezpieczeństwa. 

Mimo pozornie dobrych cen spirytusu, 
sprzedają nasi producenci swój towar znacznie 
niżej jego wartości. Rafinerya stara się kupić 
spirytus jak najtaniej, handlarz spirytusu ku- 
puje go tanio, aby ze zyskiem ten spirytus 
odsprzedać, przy sprzedażach przedwczesnych 
jeszcze niewyprodukowanego spirytusu płacą 
słabsi finansowo producenci, biorąc niższą ve- 
nę, szalone procenta za wypłacone im gotów- 
kę naprzód pieniądze, a przytem, aby teren 
przygotować i ceny zniżyć, hula bezkarnie 
spekulacya giełdowa. W samej produkcyi roz- 
wijają się także coraz niezdrowsze stosunki. 
Kontyngent austryacki jest stały i odpowiada 
zupełnie potrzebom konsumcyi. Mimo wzro- 
stu ludności, od r. 1888, tj. od chwili "ustale- 
nia cyfry kontyngentu, nie podniosło się za- 
potrzebowanie spirytusu dla zwykłej konsum- 
oyi ludności. Jest to objaw ze względów ety- 
ocznych bardzo pomyślny, bo świadczy o zmniej- 
szaniu się pijaństwa, ale dla przemysłu gorzel- 
nianego jest ou ujemny. Stosunkowo dobre ce- 
ny, jakie producenci spirytusu za kartofe, 
przerobione na spirytus, uzyskiwaii, wywo- 
laly powstawanie coraz nowych gorzelń. Gło- 
rzelnie te reflektują oczywiście tylko na uzyska- 
nie dla siebie kontyngentu, bo produkcya eks- 
kontyngentu nie opłaca się (obecnie cena nad- 
kontyngeutu wynosi 15 K) Skutkiem tego, 
przy każdym nowym rozdziale kontyngentu 
powstaje wojna o jego rozdział między dawne- 
mi, a nowemi gorzelniami rolniczemi, a nadto 
wojna między wszystkiemi gorzelniami rolni- 
czemi, a gorzelniami fabrycznemi, które tylko 
dzięki przypadkowi w r. 1888, otrzymały także 
kontyngenty. Jak wyżej wspomniałem, kontyn- 
gent austryacki jeststały i odpowiada potrzebom 
konsumoyi. Przerabiano go dotąd w mniejszej licz- 
bie gorzelń, atoli przy indywidualnym rozdziale 
co lat cztery coraz to nowi, i coraz liczniejsi 
właściciele gorzelń domagają się tazże dla sie- 
bie kontyngentu i coraz więcej jest upośledzo- 
nych i takich, którzy w stosunku do potrzeb 
swego gospodarstwa i inwestowanego w gorzel- 
nię kapitału rzeczywiście zbyt małe kontyn- 
genty otrzymują. W przyszłości będzie pod 
tym względem coraz gorzej, bo choćby nawet 
odebrać gorzelniom fabrycznym wszystkie ich 
kontyngenty, to i to źródło przy dzisiejszym 
wzroście liczby nowych gorzelń wkrótce się 
wyczerpie, a powstawanie nowych gorzelń stać 
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Udotowane żle kontyngentem  gorzelnie 
rolnicze produkować muszą ze stratą znaczne 
ilości spirytusu niekontyngentowanego -- pro- 
dukują ten spirytus w wielkich ilościach także 
gorzelnie fabryczne melasowe, i ten stan rze- 
czy wytwarza coraz wzrastającą hyperproduk- 
cyę, odbijającą się już dziś fatalnie na cenach 
spirytusu kontyngentowanego, będącego praw- 
dziwem i bodaj czy nie jedynem bogactwem 
naszego rolnictwa krajowego. 

W austryackiej połowie monarchii wyno- 
si dziś ogólna produkcya spirytusu mniej wię- 
cej 1'/, miliona hektolitrów. Kontyngent zaś, 
wynoszący 1,017,000 hkt. wystarcza zupełnie 
dla potrzeb ludności, pozostaje zatem 
około */, miliona hektolitrów spirytusu niekon- 
tyngentowanego, który musi przecież znaleść 
dla siebie pole zbytu. Dla celów przemysło- 
wych denaturuje się w Austryi mniej więcej 
200.000 hekl. spirytusu niekontyngentowanego, 
eksport zas wynosi około 220.000 hekl. i spa- 
da co roku, nie mogąc wytrzymać konkuren- 
cyi ze spirytusem niemieckim, cała zaś reszta, 
a więc około 80.000 hkl. spirytusu niekontyn- 
gentowanego iczie mimo wyższego opodatko- 
wania do konsumcyi i psuje ceny spirytusu 
kontyngentowanego. 

-W kampanii gorzelnianej 1899/900 opo- 
datkowano dla konsumoyi 14.358 hkt. spirytusu 
niekontyngentowanego, w kampanii 1900/1901 
38.046 hkl., a według opodatkowania w kampanii 
bieżącej w pojedynozych miesiącach dojdzie ta 
cyfra do lata br. do 70 lub może nawet i 80 
tysięcy hektolitrów. 

W tem nadmiernem zgłaszaniu do opo- 
datkowania ekskontyngentu znajdą galicyjscy 
producenci spirytusu jedną z odpowiedal na 
pytanie, dlaczego ceny kontyngentu w tym 
roku spadły. Ponieważ wzrasta produkcya eks- 
kontyngentu, przeto ceny kontyngentu spadać 
muszą, a żyjemy w przededniu coraz większej 
hyperprodukcyi spirytusu, daleką zaś jest je- 
szcze chwila, w której spirytus znajdzie u nas 
szeroki zbyt, jako opał, jako światło, i jako 
paliwo dla motorów spirytusowych. 

Obniżanie się ceny spirytusu kontyngen- 
towanego, a hyperprodukoya ekskontyngentu, 
przy coraz gorszym zbycie na eksport, wywo- 
laly tea stan rzeczy, że rafinerye sprzedają dziś 
rafnadę wprost ze stratą, i to nietylko gali- 
cyjskie rafinerye, ale także potężne rufinerye 
zachodnie. Dla tych rafineryi staia się przeto 
organizacya tak producentów, jak i rafinerów 
koniecznością. Bez producentów surowca skar- 
telować się oni nie mogli, więc cheą teraz do- 
prowadzić do skutku, kartel wspólny, kartel 
producentów i rafinerów. Rafinerye dążą dziś 
do tego, żeby mieć zapewnioną jakąś premię 
za proceder rafinacyjny (w kartelu węgierskim 
wynosi ona 6 koron od hektolitra), chcą zuni- 
fikować cenę towaru rafinowanego, gotowego 
do konsumcyi, a mogą to zrobić tylko wtedy, 
jeżeli cena spirytusu surowego będzie jednoli- 
tą. Dla rafinerów jest dzis poniekąd obojętne, 
ile oni za surowy spirytus producentowi zapła- 
cą, byle tylko żaden konkurent-rafiner taniej 
surowca nie dostał, i dlatego to przychodzą 
oni do nas i chcą kartelu producentów, be 
przyszli nareszcie do przekonania, że bez pro- 
ducentów własnych interesów nie mogą pole- 
pszyć i nie mogą ustalić stosunków przemysłu 
refinreskiego. 

Galicya produkuje połowę całego kontyn- 
gentu austryackiego, nic więc dziwnego, że do 
galicyjskich producentów spirytusu najpierw 
przyszli rafinerzy z propozycyami i stwarza 
to po raz pierwszy ten niebywale korzystny 
dla nas stan rzeczy, ż6 galicyjscy producenci 
mogą dyktować warunki, mogą żądać takiej 
ceny za spirytus, jaka jest możliwą do osią- 
gnięcia, a jakiej dotąd nie mieli. Czy dlatego 
jest myśl kartelu niebezpieczna? i czy znowu 
mamy zaniedbać korzystną chwilę i znowu 
stracić możliwe do osiągnięcia korzyści ? 

A. zresztą nietylko Galicya myśli o kar- 
telu producentów spirytusu. Takie same usiło- 
wania przedsięwzięto równolegle między pro- 
ducentami w Czechach i na Morawach i myśl 
kartelu spirytusowego z elementarną siłą się 
rozszerza. Usiłowania obecne mogą się łatwo 
nie udać — ale nie dziś, to za pół roku Lub 
za rok przyjdzie kartel do skutku, oby tylko 
w równie korzystnych dla nas jak obecnie wa- 
runkach ! 

Dlaczego rafinerzy, czy też jedna z firm 
rafinerskich występują z propozycyami wobec 
producentów galicyjskich — czy dlatego, że 
jej chodzi o kartel węgierski, czy też dlatego, 
że chce na tym interesie zarobić, czy wreszcie 
dlatego, że przemysł rafinerski upada, to, zdaje 
mi się, dla producenta galicyjskiego jest zu- 
pełnie obojętne, bo sam fakt jest dlań decydu- 
jący. Wszak tyle razy do roku producenci ga- 
licyjscy mają propozycye sprzedaży swego spi- 
rytusu — a jeżeli kupiec Jest dobry, zapłata 
pewna a cena odpowiednia, to zdaje mi się 
każdy z tych panów najchętniej robi interes. 
A o cóż idzie obecnie? Oto zjawia się kupiec, 
który chce zakupić cały galicyjski spirytus, 
gwarantuje wysoką ceną minimalną, daje zape- 
wnienie zysków przy jeszcze wyższej cenie, 
daje dogodne warunki wypłaty ete. Dla produ- 
centa galicyjskiego powstaje tylko pytanie, czy 
cena dobra 1 czy kupiec tak pawny, iż potrafi 
przyjęte zobowiązania dotrzymać. Czy kupiec 
dobry, na to daje odpowiedź korespondencya 
komitetu Izby kupieckiej z 16 kwietnia, bo ma 
to być Landerbank (o czem my zresztą nie 
nie wiemy) — a to chyba kupiec, który wy- 
trzyma nawet niepomyślne konjuktury i, za- 
gwarantowawszy cenę, potrafi zobowiązań do: 
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trzymać. Czy cena dobra? Na to odpowiedzieć 
nie mogę, DO nie znam jeszcze ostatecznej ceny. 

_ Kartel producentów spirytusu, o ile przyj- 
dzie do skutku, będzie czysto prywatną umo- 
wą, obowiązującą tylko tych, którzy do kar- 
telu przystąpią, — a czy przystąpić lub nie, 
o tem każdy producent w swoim czasie sam 
będzie mógł zdecydować, a sam kartel wogóle 
tylko wtedy może przyjść do skutku, jeżeli 
„ark liczba producentów do kartelu przy- 
stąpi. 

Byłaby to więc umowa zupełnie prywa- 
tna. Czyż zawierając taką umowę ślubowaóć 
mają producenci galicyjscy, że po kontyngent 
p. Broschego lub innych fabrykantów nigdy 
nie sięgną? Czy jest w mocy kartelu zabronić 
komukolwiek budowy nowej gorzelni i produko- 
wania w niej spirytusu niekontyngentowanego? 
Czy wreszolie kartel będzie dyktował rządowi, 
jak ma kontyngent rozdzielać ? We wszystkich 
tych sprawach kartel nie będzie i nie może być 
przeszkodą. Kwestye przyszłego rozdziału kon- 
tyngentu jest dla Gralicyi bardzo niebezpieczną, 
o tem wie każdy, kto zna historyę ostatniego 
rozdziału kontyngentu w r. 1899, Bliższy ch szeze- 
gółów podawać nie myślę, muszę tylko sprosto- 
wać błędne zapatrywanie, jakoby kontyngent na 
podstawie ces. rozp. z 17 lipca 1899 rozdzielono 
na podstawie obszaru ziemi złączonej z gorzel- 
nią. Tak nie było, lecz przeciwnie, bo kontyn- 
gent rozdzielono wówczas na podstawie naj- 
wyższej cyfry produkcyi kontyngentu w osta- 
tnich trzech kampaniach gorzelnianych. Roz- 
dział ten był niesprawiedliwy, w roku 1904 
nastąpi nowy rozdział i „o zniwelowaniu sta- 
łem kontyngentów gorzelni rolniczych* nie- 
stety nie ma mowy, bo rząd będzie musiał wła- 
śnie odpowiedzieć w praktyce na pytanie, za- 
warte w artykule Przeglądu z 13go kwietnia: 
„skąd wziąć kontyngent dla nowopowstałych 
gorzelni?“ 

Argumentując przeciw nieistniejącemu kar- 
telowi, nie znając zamierzonej organizacyi i wa- 
runków tego kartelu, przyznał autor tego ar- 
tykułu, że kartel węgierski podniósł ceny spi- 
rytusu kontyngentowanego na Węgrzech o 5 
koron na hektolitrze. Przysłużyć się miał 
przez to kartel węgierski niechcący przemy- 
słowi galicyjskiemu, bo spirytus galicyjski 
sprzedawany był wskutek tego poza kartelem 
na Węgrzech po lepszych cenach, niż dotąd 
do rafineryi zachodnich. Więc dobrą jest kon- 
kurencya z kartelem węgierskim, a złem zro- 
bió wprost to samo u siebie, utworzyć kartel 
i podnieść tu w Galicyi ceny surowego spiry- 
tusu kontyngentowanego? Drogą konkureucyi 
sprzedawano spirytus na Węgrzech zawsze 
niżej cen kartelowych, a więc niżej owej 
różnicy 5 koron na hektolitrze, gdy tymczasem 
utworzywszy kartel wprost w Galicyi, mogą 
producenci galicyjscy, reprezentujący połowę 
produkcyi całego kontyngentu austryackiego 
uzyskać znacznie lepszą zwyżkę, niż słaby 
kartel węgierski. — A przytem, jeżeli już mo- 
wa o lepszych cenach, uzyskanych drogą kon- 
kurencyi z kartelem węgierskim — to należa- 
łoby zapytać naszych producentów, czy który 
z nich naprawdę sprzedał swój spirytus w cią- 
gu ostatnich lat do Węgier ?— O ile nam wia- 
domo, interesa na kartelu węgierskim robili 
tylko rafinerzy galicyjscy, o korzyściach produ- 
centów nie dotąd nie słyszano. 

Tyle w odpowiedzi na artykuł z 18-go 
kwietnia. 

Winienem jeszcze odpowiedź „Komiteto- 
wi lwowskiej Izby kupieckiej* na list tego 
Komitetu, ogłoszony w Przeglądste z 16 b. m. 

Komitet ten reprezentuje interesa naszych 
komisyonerów i kupców spirytusu. — Ich zaro- 
bek a często i egzystencya polegają na kupnie 
spirytusu u producentów na cudzy lub na wla- 
sny rachunek celem dalszej odsprzedaży rafi- 
neryom. Wszelka organizacya producentów, 
czy to w formie kartelu, czy w innej formie 
jest dla nich oczywiście niepożądana, bo od- 

iera im dotychczasowy zarcbek na spirytusie 
i na pieniądzach za spirytus z góry wypłaca- 
nych. — Tę opozycyę i tę akcyę przeciwną 
tych sfer można przynajmniej zrozumieć. A choć 
nie podzielam obaw tej grupy interesów i 
twierdzę, że i kartel potrafi dać im zarobek i 
zatrudnienie. to nie mniej muszę przyznać, że 
ten zurobek będzie mniej wydatny niż dotąd. 

Nie mogę jednak uwierzyć w to, aby ko- 
mitet lwowskiej Izby kupieckiej miał interesa 
producentów na oku. Komitet ten spełnia su- 
miennie swe funkcye, broniąc interesów kup- 
ców i pośredników w handlu spirytusowym, 
zupełnie jednak niepotrzebnie chce stawać na 
straży interesów producentów. Dotychczas, chcąc 
zupełnie słusznie zarobić, przychodził kupiec 
do producenta i proponował mu możliwie naj- 
niższą cenę za spirytus — nie pytał zaś wcale 
o to, czy taka cena dla producenta zadłużone- 
go i potrzebującego pieniędzy, jest korzystną, 
lub czy warunki wypłaty dogodne. Dziś raptem 
staje ta właśnie grupa na straży interesów pro- 
ducóntów. Nadmieniłem już wyżej, że przy ku- 
pnie i sprzedaży produktów zupełnie jest obo- 
jętne producentowi, kto jest tym kupcem, bo 
decyduje tu tylko, czy cena dobra i czy ku- 


plec pewny. r 
)bojętnem jest zatem zupełnie, czy tym 
kupcem będzie p. August Lederer, czy p. Bro- 


sche, czy p. Fischel lub Grauer. czy wreszcie 
p. Baczewski lub Sprecher. P. Lederer jest wi- 
docznie najdowcipniejszy, a zarazem widocznie 
najsilniejszy finansowo, skoro taka potężna in- 
stytucya finansowa, jak Linderbank (według 
twierdzenia komitetu Izby kupieckiej) chce za 
niego producentom gwarantować i dostarczyć 
pieniędzy. 

_ Ze na to wszyscy pp. Fischle i inni się 
gniewają, że woleliby oni sami ten interes zro- 
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Czechów obchodzić może, tego doprawdy zrozu- 
mieć nie można—w łzy tych panów, wylewane 
nad przemysłem gorzelnianym galicyjskim, po do- 
tychczasowych doświadczeniach nikt chyba nie 
uwierzy, a zdrowy rozum i logika dyktują, że 
chyba dlatego tak się gniewają, bo tego inte- 
resu się boją i woleliby go zrobić inaczej, bo 
na skórze producentów. 

Jeszcze parę słów odpowiedzi na „List 
do Redakcyi" z 16 kwietnia. 

Oburza się szanowny Komitet Izby ku- 
pieckiej, że rzecz tak ważna, jak kartel spiry- 
tusowy, nie jest traktowana jawnie. Skąd to 
oi i zdziwienie? Przecie doświadczenie 

ieckie w handlu spirytusowym pouczyło 

PŁ panów, że jeżeli jest gdzieś tanio spirytus 
A kupienia, to tego się głośno nie krzyczy, 
aby o tem wszyscy się dowiedzieli. — Tuk sa- 
mo, jeżeli się tworzy kartel spirytusowy, to 
także się o tem głośno i jawnie nie rozprawia, 
aby wszyscy, mający sprzeczne interesa, mieli 
czas i sposobność rozpocząć wygodną agitacyę 
przeciwną. — Popełniliśmy grzech, nie publi- 
kując naszych zamiarów, ale zdaje mi się, że 
chyba tylko grzech wobec komitetu Izby ku- 
pieckiej, a nie wobec procudentów. 

Faktem jest, że otrzymaliśmy propozycyę 
utworzenia karteiu galicyjskich producentów 
spirytusu — faktem także jest, że wskutek tego 
i po rozpatrzeniu ofiarowanych warunków u- 
tworzył się komitet Założycieli, złożony z 20-tu 
najpoważniejszych w kraju producentów. Ten 
komitet prowadził i prowadzi dalej pertrakta- 
oye, a jeżeli dojdzie do porozumienia, to ze- 


chce komitet Izby kupieckiej) i z odnośną fir- 


tel wejdzie w życie wtedy, jeżeli producenci 
400 000 hektolitrów spirytusu kontyngentowa- 
nego do umowy tej przystąpią. Nie jest to ża- 
dna tajemnica, nie można jednak propago wać 
jawnie myśli kartelu, dopóki nie ma formalne- 
go zobowiązania eo do ceny i pieniędzy ze 
strony przeciwnej, a na razie traktować można 
o tę umowę tylko pod warunkiem, że potrze- 
bna ilość galicyjskiej produkcyi do karteln 
przystąpi. 

Dziś pertraktacye nie są jeszcze „rs 


biją, nie mogę powiedzieć, bo sam nie wiem ; 
a tak samo nie mogę szczegółów opowiadać, 
dopóki umowa warunkowa nie będzie podpi- 
sana, bo właściwie nie ma jeszcze żadnych 
szczegółów, skoro nie ma umowy. 

Przyjdzie może i ta chwila, że będziemy I 
mogli szanowny Komitet poinformować dokła- 
dnie — nie wiem jednak, czy wtedy zadania 
i funkcye szanownego Komitetu izby kupie- 
ckiej nie będą już wobec faktu dokonanego 
bezprzedmiotowe. 

Dziś mogę tylko zakończyć zapewnieniem, 
be kartelu jeszcze nie ma, a jeżeli przyjdzie 
do skutku, to stanie się to jawnie i otwarcie 
i wtedy dopiero będziemy mogli zapytać na- 
szych producentów spirytusu, czy dokonaliśmy 
dzieła pożytecznego, czy nie, i czyśmy się 
przyczynili do poprawy i utrwalenia stosun- 
ków galioyjskiej produkeyi gorzelnianej. 

Dr. Władysław Sołowtj. 


Korespondenceye. 


. Wiedeń 16 kwietnia. 


(Rokowania ludowców miemieckich e rządem. — 

Sprawa subwencyi dla Pragi. — Powolny przebieg 

debaty budżetowej. — Nadużywanie prawa inter- 
pelowanta.) x 


(y). Stronnictwo niemiecko-ludowe pomi- 
mo zapowiedzi, że przechodzi do najskrajniej- 
szej opozycyi przeciw gabinetowi d-ra Koer- 
bera, rozpoczyna układy z tym gabinetem. Dziś 


d-rem Koerberem a członkami 


okiej wszystkich prowincyi austrynckich, ale 
nie ma zamiaru: ogłaszać tego programu. Ze 
spisu tego wybierać będzie kolejno zarzą 
stronnictwa te postulaty, które mu się wyda- 
dzą dojrzałemi do urzeczy wistnienia, „przedłoży 
e rządowi i nalegać będzie na to, aby w naj- 
buiżazych preliminarzach budżetowych uczy- 
niono im zadość. 
Na razie rozwija partya ludowa ożywioną 
akoyę przeciw udzieleniu 16-milionowej sub- 
wencyi na cele assanacyjne dla Pragi. Sprawa 
ta znów zbliżyła do siebie stronnictwa niemie- 
ckie i głosowanie nad tą pozycyą budżetową, 
która odbędzie się jutro lub pojutrze, będzie 
znów pewnego rodzaju próbą siły między da- 
wną prawicą a Niemcami. Katolickie centrum 
niemieckie „mać e uchwaliło . głosować 
przeciw tej pozycyi, a to głównie pod naci- 
skiem swych posł w włościańskich, którzy z 
zasady przeciwni są tego rodzaju „prezentom* 
dla miast. Wszechniemcy i postępowcy nie- 
mieccy również w zwartym szeregu głosować 
będą przeciw subweneyi. Wynik głosowania na 
razie jest wątpliwy, tem bardziej, że niewia- 
domo, jak zachowają się antysemici i wiefno- 
konstytucyjna wielka własność. Stronnictwa, 
które popierają udzielenie tej subwencyj, tj. 
Czesi, Polacy, szlachtą feudalna, Słowianie po- 
łudniowi, Rumuni rozporządzają ogółem 198 
głosami, a zatem nie mają absolutnej większo- 
soi. Języczkiem u wagi są więc i w tej spra- 
„wie, jak przy Cylei, posłowie włoscy i socyali- 
styczni. W obozie czeskim przypuszczają je- 
dnak, że wielu posłów katolickich i chrześci- 
jańsko-socyainych uchyli się przynajmniej od 
głosowania i przez to subwencya dla Pragi zo- 
stanie bez trudności przyjęta. 
Myślano, że debata budżetowa skończy 
się w kwietniu, a tymczasem zdaje się, że i 
maj na nią nie wystarczy i trzeba będzie u- | 
chwalić jeszcze trzecie prowizoryum budżeto- 
we, bo obecne obowiązuje tylko po kontar] 
maja. Z budżetu jest jeszcze do załatwienia 
etat ministerstwa skarbu, rolnictwa, sprawie- 
dliwości, handlu i kolei żelazuych. Gdyby 
Izba niczem więcej nie zajmowała się, tylko 
budżetem i gdyby żadne niespodziauki nie 
przerywały normalnego toku obrad, to może 
dwadzieścia kilka posiedzeń wystarczyłoby na 
dokończenie debaty budżetowej. Wszelako ty- 
lu dni do dyspozycyi nie będzie już miała 
Izba bezwarunkowo w kwietniu i maja. W tym 
miesiącu straci cały tydzień na ferye z powo- 
du świąt obrządku greckiego. Posłów tego 
obrządku jest w Izbie 17, i domugają się oni, 
aby także ich święta uszanowano, bo w prze- 
ciwnym razie złożą swe referaty. Nastanie 
więc przerwa od wielkiej środy obrządku gre- 


ckiego, t. j. od 28 kwietnia do środy po Wiel-| zjazd przybyło z rozmaitych stron około 750} dać od wszystkich, 
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mą rafinerską. Umowa ta będzie ważną, a kar- 


j. do 30 kwietnia. 


kilku posiedzeniach dupi musi potem znów 


przerwa na jaki tydzień, bo 6-go maja zbiera- 
ją się delegacye. 


bata budżetowa 
czerwca. 


musi 


Nadużywanie swobody wnoszenia inter- 
w celu tak zwanej obecnie w termi- 
skonf- 
skowanych artykułów dziennikarskich, broszur 
i książek, — zaczyna znów kwitnąć na dobre. 
Ostatnimi dniami zastosowali ten fortel p. Klo- 
Niemojewskiego i wszech- 
skonfiskowaną książką Wilhelma 
zawierającą z punktu widzenia au- 
stryackiego wszelkie znamiona zdrady stanu. 
Do interpelacyi swojej dołączyli wszechniemcey 


pelacyi 
nologii parlamentarnej „immanizacyi* 


facz z „Legendami* 
niemcy ze 


Buscha, 


jeden egzemplarz tej książki, oprawny w bar- 


wy niemieckie, czarno-czerwono-złote. Podobna 
praktyka udaremniania za pomocą interpela- 
cyi wszelkish konfiskat jest prawdziwie gor- 
sząca. Jest to jawna i ciągła walka pomiędzy 
egzekutywą a legisiatywą, walka, która w wy- 


sokim stopniu podkopuje powagę egzekutywy. 


Po zatwierdzenia konfiskaty przez wszyst- 
kie instancye, interpelacya parlamentarna wy- 


starcza, ażeby wszystkie wyroki unicestwić. 


Mniejsza o zwykłe artykuły dziennikarskie, 


ale co będzie np. jeśli spodoba się komu wy- 


dać odezwę anarchistyczną, „wzywającą do mor- 
który po 
wrze formalną umowę z Landerbankiem (jak | konfiskacie zechce odczytać ją w Izbie, a na- 

rozlepi po ulicach? 
Taki stan rzeczy jest w państwie o uregulowa- 


du i rabunku, a znajdzie się poseł, 
stępnie „zimmunizowaną* 


nych stosunkach absolutnie nie do utrzymania. 


Dopóki Izba poselska składała się wyłącznie z 
ludzi poważnych lub przynajmniej na powagę 
pozujących, w praktyce nie podobnego zda- 
liczyć się 


rzyć się nie mogło; dziś, niestety, 
trzeba z każdą ewentnalnością. 


Potrzebaby też koniecznie obmyśleć ja- 
kis środek zaradczy na to, a wyborna sposo- 


bność do tego nadarza się z okazyi zamierzonej 
reformy ustawy prasowej. 


| raj np. zwołane było posiedzenie tej komisyi, 


l lecz nie mogło się vodiyga dla braku kompletu. 


Rada pań państwa. 


(Telegram „Przeglądu"). 

Wiedeń 16 kwietnia. Poseł Bazyli Ja- 
worski zakończył swą mowę oświadczeniem, 
że Rusini nie mają zaufania do rządu i gloso- 
wać będą przeciw budżetowi. — P. Luksch 
omawiał sprawy podatkowe i wniósł rezolucyę, 
domagającą się zniesienia podatku gruntowego 
jako podatku państwowego, a zastąpienia go 


er progresywnym dochodowym i za- 


robkowym. 

Na tem o godzinie 2 posiedzenie przed- 
południowe zamknięto. 

Minister kolei Wittek odpowiedział 
wczoraj między innemi na interpelacyę w 
sprawie licznych nieszczęśliwych wypadków 
na miejskiej kolei elektrycznej w Wiedniu. 
inier przytoozył daty statystyczne i dowo- 
zi 
ponosi publiczność przez swoją nieostrożność. 


Należy wpływać w tej mierze przez prasę na 
ludność, a na młodzież szkolną przez dyrekcye 


szkolne, zwracając uwagę na niebezpieczeństwo 
i wzywając do ostrożności. Minister oznajmił, 


że odbywają się właśnie próby z nowymi apa- 


ratami ochronnymi. 
Posiedzenie wieezorne rozpoczęło się o 
godzinie kwadrans na 6-tą. Na porządku 


dziennym wybór deputacyi kwotowej i delega- 
właśnie odbyć się ma konferencya między cyj wspólnych. Przed przystąpieniem do po- 
prezydyum | rządku dziennego, p. Derschatta (niemie- 
niemieckiego stronnictwa ludowego. Prezydyum cki ludowiec) stawia wniosek nagły, aby wy- 
to układa właśnie „zasadniczy program", ma-| bory do delegacyi usunąć z porządku dzienne- 
jący objąó główne "postulaty ludności niemie- | go, gdyż zdaniem stronnictwa mówoy, nie jest 


to rzecz pilna, i żąda, aby wyborów tych do- 
konano dopiero 23 b. m. na posiedzeniu wie- 
ozornem ; mówca domaga się imiennego głoso- 
wania nad tym wnioskiem. P. Pa cak składa 
oświadczenie, że ponieważ wniossk ten ma 
wyłącznie na celu zyskanie czasu dla trans- 
akcyj, jakie stronnictwo niemiecko-ludowe pro- 


wadzi z rządem, młodoczesi nie przyłożą do 


tego ręki i głosować będą przeciw wnioskowi 
Derschatty. 

W imiennem głosowaniu wniosek p. Der- 
schatty odrzucono większością 191 BA prze- 
oiw 62. Przystąpiono więc naprzód do wyboru 
deputacyi kwotowej i wybrano z Poluków pp. 
Apolinarego Jaworskiego i Dawida Abrahamo- 
wieza. Następnie odbyły się wybory do dele- 
gacyj wspólnych. Z Polaków wybrani zostali 
posłowie: Apolinary Jaworski, Wojciech hr. 
Dzieduszycki, Eugeniusz Abrahamowicz, dr. 
Byk, dr. Kozłowski, Popowski i Barwiński, a 
jako zastępcy pp. ks. Sapieha i dr. Rorik 

Na tem o godzinie 8 posiedzenie zam- 
knięto, następne dziś o godzinie 10 przed po- 
łudniem. 

Wiedeń 17 kwietnia. Z powodu sprzeczki 
Wolfa z Schalkiem podczas wczorajszych obrad 
posłów niemieckich z Czech nad rozdziałem 
mandatów do delegacyj, wyzwał Wolf Schalka 
na pojedynek. Ten wyzwania nie przyjął. 

Wiedeń 17 kwietnia. Koło polskie uchwa- 
liło głosować za wnioskiem Ira o zniesienie 
handlu terminowego zbożem. 


Kongres chirurgów. 


Berlin w kwietniu. 

Otwarcie zjazdu chirurgów poprzedziło po- 
siedzenie kongresu członków Towarzystwa orto- 
pedycznego, w którym wzięło udział około 150 
lekarzy. 

Z pomiędzy spraw poruszonych na tym 
zjeździe nujdonioślejsze znaczenie ma leczenie, 
oraz badanie przyczyn skrzywień kręgosłupa, 
wrodzonego zwichnięcia stawu biodrowego itd. 
Przemawiali prof. Hoff, przeniesiony obecnie 
z Witrzburga, gdzie miał zakład ortopedyczny, 
do Berlina, dalej prof. Codiviela z Bolonii, 
który swój odczyt włoski rozpoczął po nie- 
miecku, za co dostał brawo, dalej prof. Lorenz 
z Wiednia, kilku asystentów prof. Mikulicza 
z Wrocławia i t. d. Wogóle wygłoszono dwa- 
dzieścia kilka odczytów. 

Zjazd ortopedystów otworzył prof. Hoeft- 
man z Królewca, jego też na propozycyę prof. 
Mikulicza wybrano na prezesa zjazdu. 

Następnego dnia prof. Roehor z Berna 
otworzył 21-szy doroczny zjązd chirurgów. Na 


Po 


Podczas “obrad komisyi de- 
legacyjnych może ostatecznie Rada państwa 
pracować znów przez jakiś tydzień, ale potem 
znów musi ustąpić miejsca plenarnym posie- 
dzeniom delegacyi. Nie ma zatem rady — de- 
się przeciągnąć do 


Wszelako reforma 
ta idzie jakoś żółwim krokiem z powodu opie- 
czone; czy doprowadzą do skutku, czy się czej | szałości członków komisyi prasowej. Na wozo- 


że w większej części wypadków winę 
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chirurgów, posiedzenie, jąk zwykle, odbywało 
się przy Ziegelstrasse w domu Langebecka. Na 
członków honorowych wybrano prof. Bergma- 
na (Berlin), prof. Koeniga (Berlin), prof. Guyo- 
na (Paryż), prof. Mac-Ewena (Glasgow), prof. 
Keena (Filadelfia), prof. Durante z Rzymu. 
Pierwszy przemawiał prof. Bruns, o pierwszym 
opatrunku na polu bitwy. W tej samej spra- 
wie przemawiali prof. Bergman, oraz inni; 
prof. Frendelenburg z Lipska pokazywał cho- 
rego z raną postrzałową serca już wyleczonego- 

Najważniejszą przyczyną obecnie szczę- 
śliwie gojących się ran ną polu bitwy jest 
szybka pomoc, szybkie nałożenie czystego, tj. 
wyjałowionego, opatrunku. W dalszym ciągu 
rozpatrywano sprawę złamań kości i szwu 
kostnego. Od godziny 10-tej zrana, z przerwą 
godzinną, pierwsze posiedzenie trwało do godz. 
4/, po południu. O godzinie 9 wieczór zapo- 
wiedziane były demonstraoye, więc pokazywał 
p. Joachimsthal z Berlina cały szereg nikną- 
cych obrazów, dotyczących prawidłowego roz- 
wojn, oraz prawidłowego i chorobliwego poło- 
żenia rzepki; p. Albers-Schónberg z Hambur- 
ga nowy przyrząd do prześwietlenia za pomocą 
promieni Rentgena; p. Perthes z Lipska foto- 

rafie Rentgena stopy chińskiej; p. Jakób 

oseph z Berlina wyniki chirurgii kosmety- 
cznej — zmniejszanie nosów i uszów— wyniki 
niezłe, przyjęte jednak były przez zebranych 
lekarzy z pewnego rodzaju oburzeniem, gdyż 
p. Joseph skorzystał z scx chirurgicznej 
w ten sposób, że otworzył w Berlinie zakład 
kosmetyczno - chirurgiczny, nowych sposobów 
nieznanych nie podał, chciał zrobić sobie re- 
kiamę, to też nie pozwolono mu demonstracyi 
dokończyć. Pan Albert Stein pokazywał w o- 
brazach niknących wyniki, otrzymane za po- 
mocą wstrzykiwań parafiny według sposobu 
Gersunyego przy zniekształceniach nosa i wogó” 
le twarzy. 

Największą jednak great attraction były 
zapowiedziane przez prof. Doyena z Reims o- 
brazy kinematograficzne wogóle, w szczególno- 
ści zaś operacya, wykouana przezeń dla roz- 
dzielenia dwóch zrośniętych piersiami i brzu- 
chem sióstr — Doodiki i Radiki. Prof. Doyen 
na wstępie zaznaczył, że najlepszym nauczy- 
cielem dla niego jest kinematograf, gdyż, od- 
twarzając dokładnie przebieg operacyi, wska- 
zuje popełnione błędy i w ten sposób pozwalą 
chirurgowi doskonalić się. Pokazał więc 
prof. Doyen operacyę wydęcia wola, guzów 
brzusznych, w końcu operacyę, wykonaną na 
wyżej wspomnianych Doodice i Radice, Do- 
odika zachorowała na gruźlicę, należało rato- 
wać jej siostrę. Podczas operacyi okazało się, 
że wątroby były połączone dość szerokim mo- 
stem, który został podwiązany i przecięty. 
O ile można sądzić z obrazu kinematogra- 


ficznego , operacya trwała krótko, a jak 
mówił profesor Doyen — 20 minut. Doodi- 
ka umarła w 6 dni po operacyi wskutek 


wrzodu grużliczego w ślepej kiszce, Radika 
żyje zdrowa. 

Na następnych posiedzeniach rozpatry wa- 

no sprawę pochodzenia raka, przyczem zgo- 
dzono się, że nie ma żadnych dowodów paso- 
żytniczego pochodzenia tego nowotworu. — 
W sprawie operacyjnego leczenia raków żo- 
łądka i kiszek zabrał głos jeden z najwię- 
kszych i najgenialniejszych chirurgów obecnej 
doby, Polak z naółajzeria. prof. Mikulicz 
z Wrocławia; słuchazo z natężoną uwagą; 
wyniki, otrzymane przez niego w jego wzo- 
rowo urządzonej klinicd, z dniem każdym są 
lepsze, Dalej przemawiali prof. Kronlein (Zu- 
rych), Hochenegg (Wiedeń) i inni. Operacya 
przy wcześnie rozpoznanym raku daje często- 
kroć długotrwałe wyleczenie, w każdym zaś 
razie życie nieszczęśliwych tych chorych PE 
znośnem. 

W sprawie chirurgii jamy EA: 
przemawiali: o wycinaniu wyrostka robaczizo- 
wego ślepej kiszki przy jej zapaleniu prof. 
Rórte (Berlin), prof. Rehn (Frankfurt), prof. 
Sonnenburg (Berlin), prof. Roux (Lozanna) itd. 
Zigodzono się dalej, że zapalenie otrzewnej na- 
leży leczyć operacyjnie. Bardzo obszerny dział 
rozpraw stanowiły operacye, dokenywane na 
żołądku i kiszkach cienkich, grubych i pro- 
stnicy, operacye, podejmowane na wątrobie, 
pęcherzyku żółciowym itd] 

Następnego dnia toczyły się rozprawy o 
operacyach, podejmowanych z powodu chorób 
nerek ! organów pokrewnych, przyczem prof. 
Rimmel podnosił znaczenie kryoskopii, dla 
rozpoznawania chorób nerek. Z kolei mówiono 
o ranach postrzałowych i wrzodach mózgu, 
operacyach, podejmowanych na krtani, plasty- 
ce nosa itd. demonstrowano również nowa 
przyrządy : dra Rotha z Lubeki, do chlorofor- 
mowania, oraz dwa przyrządy dra Al. Zawa- 
dzkiego z Warszawy jeden do wstrzykiwań, 
(automatyczna, wentylowa, w yszca strzy- 
kawka), drugi do jałowych, niebolesnych prze- 
mywań. Przyrządy te, patentowane w Rosyi, 
Niemczech i Anglii, zyskały na kongresie 
ogólne uznanie. 

Wogóle wygłoszono z górą L00 odezy- 
tów. Kongres zakończył prof. Roehr, podnosząc 
jeszcze raz domiosłość tych zjazdów, gdzie 
chirurgowie pobudzają się wzajemnie do pra- 
cy, jedni czerpią wiedzę, inni wskazują nowe 
drogi; ludzkość korzysta na tem, gdyż racyo- 
nalne lecznictwo chirurgiczne obejmuje coraz 
szersze kręgi w medycynie. Na rok następny 
na prezesa zjazdu wybrano prof. Kiistera z 
Marburga. 


List do Kedakcyi. 


(W sprawie naszych zakładów kąpielowych). 
Szanowna Redakcyo! 

W sprawie wyjazdów do kąpiel, kwestyi 
omawianej właśnie w rozmaitych dziennikach, 
będącej ze względów naszej ekonomii narodo- 
wej dla nas bardzo ważną, pozwalam sobie 
także kilka słów dorzucić. 

Cala akoya nasze w tej sprawie ograni- 
cza się jedynie do nawogywania w imię pa- 
tryotyzmu: „Nie jedźcie do zagranicznych 
wód, lecz jedźcie do własnych zdrojowisk !* 
Nawoływanie to, datujące się od lat kilku, 
trwać może jeszcze dziesiątki lat i to z takim 
samym skutkiem, jak dotychczas, to znaczy, 
że będziemy dalej jeżdzić za granicę, a dla- 
czego? — zaraz wyjaśnię. — Powody, dla któ- 
rych tyle osób zamożnych wyjeżdża rok ro- 
cznie do zagranicznych kąpiel, leżą głębiej, 
aniżeli się to niejednemu zdaje. Dlatego też, 
aby złe usunąć, trzeba głębiej sięgnąć. a nie 
poprzestawać na samych frazesach. 

Dla sprawy narodowej każdy z nas po- 
święci chętnie dwa guldeny na ofiary wrze- 
j sińskie, a guldena na oświatę ludową. Ale żą- 
aby wyrzekli się tych 


przyjemności i komfortu, które można znależó 


mniejszym kosztem za granicą, i aby te kilka 


tygodni, na które każdy mniej więcej czeka 
z upraguieniem, zmęczony całoroczną pracą 
spędził w naszych zakładach urządzonych ni- 
żej krytyki, to za wiele. Nie tędy zresztą 
wiedzie droga do podniesienia tej gałęzi 
przemysłu w naszym kraju. 

Według mnie wyjazdy za granicę z roku 
na rok nietylko się liczbą nie zmniejszą, ale 
powiększą, dzięki corąz większym postępom 
techniki kolejowej (t. j. łatwiejszej i szybszej 
komunikacyi), a następnie skutkiem postępu 
kultury, powodującej chęć poznawania innych 
krajów. Podróżuje Anglik po cudzych krajach, 
podróżuje Francuz, Niemiec, Włoch. Słowem 
podróżują wszystkie cywilizowane narody. Na- 
tomiast nie podróżują narody niecywilizowane, 
jak Turcy, Persowie, Chińczycy, Indyanie, Bo- 
tokudy itd. Czy Polacy mają do nich należeć? 
Podnieśmy nasze miejscowości kąpielowe do 


wysokości zakładów zagranicznych, a wtedy 


stanie się rzecz przez nikogo nie spodziewana : 


oto, jak my chętnie jaździmy do wód zagrani- 
ocznych, tak oboy ściągać zaczną do nas i z pe- 
wnością więcej grosza przywiozą, niż my wy- 
wieziemy do nich, poprostu dlatego, że są od 


nas bogatsi, Tylko więcej komfortu, wygód, 


anonsowania, prawdziwych reklam itp. czyn- 
ników nieodzownych. Nie da się bowiem za- 
przeczyć, że wody nasze szczawnickie, iwoni- 
okie, rymanowskie i wszelkie inne, w niczem 
nie ustępują zagranicznym, a w niejednem je 


przewyższają. Co zaś do piękności naszego kra- 


ju, to natura nie robiła żadnego wyjątku na 
O. 


naszą niekorzyść. 


Zaburzenia w Belgii. 
(Telegramy żak T 
Bruksela 17 kwietnia. Z 


ostrożności. W Brukseli, na przedmieściach i 

w Charleroi noc ostatnia przeszła spokojnie. 

Wczoraj rano strejk był prawie powszechny. 
Izba reprezentantów zebrała się wezoraj 


na narady w sprawie rewizyi konstytucyi. Ge 
lerye przepełnione, także loża dyplomatów gę- 
sto obsadzona. Pierwszy zabrał głos dep. B er- 


naert z prawicy. Przypomniał, że już przed 


9 laty zmieniono konstytucyę. Wówczas sądzo- 


no, że spokój będzie na długi czas utrzymany. 
Teraz socyaliści zmuszają rząd gwałtem do dal- 
szej zmiany konstytucyi i usiłują nawet prze- 
szkodzić obradom parlamentu. Zdaniem mówoy 
obecny system wyborczy jest zupełnie zado- 


liczne ustawy społeczne. 
jest dziś strejk powszechny. Trzeba przyznać, 
że na liberalną lewicę nie spada odpowiedzial- 
ność za zakłócenie spokoju. Bernaertowi prze- 
rywałezęsto socyalistyszny poseł Van der Velde, 


wa głosowania. 


KRONIKA. 


Lwów 17 kwietnia. 


wia i prawdopodobnie z końcem tygodnia 
napowrót urzędowanie. 


rakter radzcy dworu z uwolnieniem od taksy. 


Jeszcze protest przeciw fałszywym podej- 
Na zło- 
Obrazki z nad 
Pełtwi* pod pseudonimem Vis w Przeglądzie tygo- 
oświadczam stanowczo, że 
autorką ich nie jestem. Prace moje podpisuję za- 
Antonina Małuszewic. 
ma 
nastąpić w Tłumaczu z powodu trwonienia fundu- 
Kornyłą 


rzeniom. Otrzymujemy następujące pismo ; 
śliwe insynuacye, jakobym ja pisała „ 


dniowym wurszawskim, 


waze pełnem nazwiskiem. 
Rozwiązanie reprezentacyi gminnej 


szów gminnych przez naczelnika gminy, 
Furczaka. 

Konkursa. Gmina Jaryczów Nowy rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza gminnego. 
15go maja br. — Gal. 


wych z fundacyi p. n. 


skowej we Wiedniu i w ck. akademii 
skowej wyższej szkole realnej (nu rok IL. i IID), 
jeżeliby w niej miejsce jakie w tym czasie 
kowało i wedle artykułu IV. 


wnosić bezpośrednie do Wydziału kraj. najdalej 
do 17 maja br. 

Slub. Wczoraj wieczór odbył się w Krako- 
wie ślub dra Adama Krzyżanowskiego, znanego 
ekonomisty, sekretarza Tow. 
Zofią Beringer, córką radzcy miejskiego. 

Aresztowano wczoraj Edmunda 
kiego słuchacza politechniki, pobierającego sty- 
pendyum 1.000 K. z fundacyi Towarnickiego, zuję” 
tego w charakterze korespondenta w handlu dy- 
wanów, portyer itd. Jana Krzysztofowicza, w ho- 


ściciela rozmaite towary, warteści kilkuset złr, Pod- 
czas rewizyi w jego mieszkaniu znaleziono rzeczy- 


towary sprowadził od brata z Ameryki, 
jednak temu wiary i zamknięto go do aresztu. 
Pomnożenie policyi lwowskiej. Oprócz 60 


nowych żołnierzy otrzyma policya 1 października 


30 policyantów konnych. Obecnie toczą się roko- 
wania o wynajęcie odpowiedniego lokalu na ko- 
szary i stajnie dla konnej policyi, 

Mianowania w Banku  austro-węgierskim. 
Wiktor Pokorny, adjunkt filii Banku uustro-węgier- 
skiego we Lwowie, mianowany naczelnikiem filii 
w Drohobyczu, a rewident filii stanisławowskiej, 
Karol Sosnowski, adjnnktem filii w Drohobyczu. 

Ostrzeżenie dla wychodźców. Do krakow- 
skich władz zgłaszają się bezustannie grupy robo 
tników, które wróciły z Mysłowie do Krakowa, bo 
nie dostały w Prasiech zajęcia. Wracają ci robo- 
tniey pieszo; według ich opowiadań, w Mysłowi- 
cach przebywa około 1000 ludzi bez pracy. 

Z kolei. Podczas przesuwania wozów przy 
pociągu towarowym nr. 1878 w dniu 16 kwietnia 
na stacyi w Chryplinie wykoleił się o godzinie 9 
przedpołudniem z przyczyny na razie niewiadomej 
wóz służbowy, jakoteż tender. Z tego powodu u- 


owodu odbywar 
jących się wczoraj obrad w Izbie reprezentan- 
tów, wydano ostrzejsze niż zwykle zarządzenia 


walnisjący. Od lat 156 Izba przeprowadziła 
Odpowiedzią na to 


wznosząc okrzyki na cześć powszechnego pra- 


Prezydent Małachowski powraca do zdro- 
obejmie 


Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radzcy 
wyższego sądu krajowego we Wiedniu Kazimierzo- 
wi Chmielewskiemu z okazyi przeniesienia na wła- 
sng prośbę w stan stałego spoczynku tytuł i cha- 


Podania do 
Wydział krajowy ogłasza 
konkurs w celu nadania dziesięciu bezpłatnych 
miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojsko- 
„Cesarza Franciszka Józefa 
I. jubileuszowa fundacya*. Miejsca te zostaną na- 
dane począwszy od roku szkolnego 1902/1908 w 
c. i k. akademii wojskowej (terezyańskiej) w Wie- 
ner Neustadt, w c. i k. akademii technicznej woj- 
marynar- 
skiej w Fiumie, ewentualnie zaś także w ck. woj- 


zawa- 
listu fundacyjnego 
pod warunkiem, gdyby się nie znalazła dostateczna 
liczba kompetentów ukwalifikowanych do powyż- 
szych ck. akudemii wojskowych. Podania należy 


rolniczego, z panną 


Towarnie= 


telu Żorża. Aresztowano go pod zarzutem, że zabie- 
rał przez czas dłaższy ze sklepu bez wiedzy wła- 


wiście wiele przedmiotów, które p. Krzysztofowicz 
poznał jako swoją własność. T. Wumaczył się, że 
nie dano 


niemożliwiony został wjazd i wyjazd pociągów 
w tej stacyi od strony Stanislawowa na przeciąg 
godziny, Z ludzi nikt nie odniósł skaleczenia. Do- 
chodzenia wdrożono. 

Złote wesele ks. Adamowstwa Sapiehów, 
swoich dobroczyńeów, będzie lwowskie stowarzy- 
szenie młodzieży rękodzielniczej „Skała* obchodzić 
w niedzielę 20 bm, bardzo uroczyście. Dnia tego 
staraniem „Skały* odprawi ks, Jan Stopczyński uro- 
czystą Mszę dziękczynną w kościele św. Maryi Magda- 
leny na intencyę ezcigodnych jubilatów. Wieczo- 
rem tego dnia o godz. 7 urządze „Skała* w sali 
„Sokoła“ przedstawienie patryotycznej sztuki p. 
Kajetana Lisiewicza pt „Wieńcowiny*. 

Druga wystawa drobiu, gołębi i innego 
ptactwa oraz królików odbędzie sią w dniach 17, 
18, 19 maja br, na placu powystawowym staraniem 
krajowego Towarzystwa chowu drobiu, gołębi i kró - 
lików we Lwewie. W interesie wystawców Jeży, 
aby zgłoszenia nadsyłali jak najwcześniej (termin 
ostateczny do 30 kwietnia), gdyż później będą one 
o tyle tylko uwzględnione, o ile miejsce na wy- 
stawie pozwoli. Programy i deklaracye wysyła ja- 
koteż wszelkie wskazówki udziela sekretarz Towa- 
rzystwa Eugeniusz A. 8. Terlecki, Kochanow- 
skiego 1. 33, 

Walne zgromadzenie Tow. „Związek ro- 
dzioielski* odbędzie się w maju daja 24 ewentu- 
alnie 31 b. r. Wydział przypomina członkom, że 
w myśl statutu wszelkie wnioski, które pod obra- 
dy zgromadzenia mają być wzięte, należy miesiąc 
naprzód przedłożyć wydziałowi do rozpatrzenia. 

W salach Tow. sztuk pięknych wystawiono 
Augustynowicza „Portrety dzieci“. 

Oszczerstwo czy korupcya? Truzzi, wła- 
Ściciel cyrku, wniósł ofertę do magistratu o wy- 
dzierżawienie mu placu Misyonarskiego pod budo- 
wę gmachu drewnianego, przeznaczonego na cyrk, 
Pilnowanie całej sprawy oddał w ręce dwóch agen- 
tów; oni też chodziii od radnego do radnego, do 
rozmaitych urzędników magistratu, od których po- 
parcie tej sprawy zależało, wreszcie udali się do 
radnego X., refenta tejże w sekcyi III. Radny X. 
miał zażądać od agentów 200 koron za skuteczne 
poparcie w sekcyi i domagać się, aby jemu oddać 
budowę gmachu eyrkowego. Agenci opowiedzieli 
całą sprawę w magistracie, gdzie spisano z niemi 
protokół, Skandal ten będzie prawdopodobnie przed- 
miotem interpelacyi na dzisiejszem posiedzeniu Ra- 
dy. Jeżeli agenci dopuścili się oszczerstwa, to spra- 
wa musi pójść przed sąd, jeżeli zaś radny X. rze 
czywiście w tak ohydny sposób nadużył mandatu, 
kierując się osobistym, a przytem  nieczystym zy- 
skiem, w takim razie miejscś w Radzie miejskiej 
dla niego nie ma. Nie mamy najmniejszych wątpli- 
wości, że sprawa cała dziś jeszcze na posiedzeniu 
Rady załatwioną zostanie. Nie wątpimy też, że w 
razie wykazania winy radnego X., Rada tak sza- 
cownego członka. natychmiast się pozbędzie. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że sekcya 
budowlana (IIL.) achwaliła odstąpić Trnzziemu plac 
Misyonarski pod budowę cyrku za opłatą 7,000 K. 


Przedstawienie amatorskie. Koło panien, 
zajmujących się dziećmi proletaryatu, urządza we 
czwartek 24 kwietnia w sali Kasyna miejskiego 
przedstawienie amatorskie. Odegranym będzie: Za- 
polskiej „Dziewiczy wieczór*, Fr. Domnika „Dzieci 
muzy” i Tatarkiewicza „Królowa Bajke“, Bilety 
zamawiać można w Księgarni polskiej, 

Hr. Henryk Edward Potocki. Z Wiednia 
donoszą, że hr. Potocki finanse swoje uporządkować 
chciał przez Żeniaczkę z tancerką serpentynową 
Loie Fiiller — która jednak cofnęła się, dowie- 
dziawszy się, że Potocki jast bankrutem. Dnia 30 
października zeszłego roku Potocki wypuszczony 
został z więzienia śledczego, a wyszedłszy na świat 
boży, zamilezał on o tem, że jest pod kuratelą i 
zaciągając długi, opowiadał wierzycielom swoim, że 
ma roczną rentę 50.000 K. Ukończył on kawale- 
rzycką szkołę kadecką w Mährisch- Weisskirchen 
i służył jako kadet zastępca oficera przy pułku 
węgierskim, Wówczas odziedziczył podobno dwa 
miliony koron. Wystąpii z wojska i podróżował, 
bawiąc przeważnie w Paryżu i Londynie, Przed 
trzema laty stracił resztę majątku w Monte Carlo. 
Następnie puścił się na rozmaite szalbiercze awan- 
tury. 

P. Kamiński, artysta sceny lwowskiej, któ- 
rego gościnne występy w Łodzi cieszą się obecnie 
wielkiem powodzeniem, otrzymał wezwanie na wy- 
stępy gościnne w warszawskim Teatrze Rozma- 
itości. 

Do ozego służą okna w pomieszkaniach? 
Na to Nowa Reforma odpowiada co następuje: 

„Pytanie proste, a jednakże odpowiedź na nie roz- 
maicie może wypaść. Desperaci, którzy nie mają 
czasu udać się do Wisły, wyskakują z okien, oczy- 
wiście nie parterowych, ażeby położyć koniec swo- 
jemu życiu, a na tej podstawie możnaby powiedzieć, 
że okna służą do „celów samobójczych*, Studenci, 
którzy wybijają szyby nielubianemu profesorowi, 
inną mogą dać odpowiedź; podobnie jak młodzie- 
niaszkowie, urządzający tak zwaną „fensterprome- 
nadę*, albo panienki „oczkujące* z po za firanek 
do akademików, mieszkających naprzeciwko. 

Technik powiada, że okno służy do tego, aże- 
by pomieszkanie miało jak najwięcej powietrza i 
Światła; wszyscy ludzie na to się zgadzają, dlatego 
więc w bardzo wielu oknach widzimy... piramidy 
doniczek z kwiatami. Wolnoć Tomku w swoim 
domku, powiada przysłowie, policya atoli ogranicza 
nieco tę wolność i żąda w takich razach, ażeby 
okna siatką lub kratą tyły należycie zabozpiaęzó- 
ne, a to z tej prostej przyczyny, że doniczka spaść 
może z okna i to nietylko na bruk, lecz także na 
głowę przechodnia, Prócz tego podczas podlewania 
kwiatów strumień wody z koneweczki chybia cza- 
sem celu i również tryska po za okno na głowy 
przechodzących. Woda, aczkolwiek nie zawsze po- 
żądana, ostatecznie gkropiwszy naszą głowę wywoła 
tylko protest pod postacią mruczenia, doniczka je- 
dnakże tak ze względu na kapelusz, jakoteż i na 
glowę jest zbyt niebezpieczną, gdy leci z drugiego 
piętra lub ganku z chyżością jednostajnie przyspie. 
SZONĄ. 

Obecnie, gdy z nastaniem wiosny, okna stoją 
otworem, zwracamy się do pań, ażeby tę sprawę 
wzięły pod rozwagę i nie narażały na kalectwo 
ludz', którzy, idąc trotuarem, ani myślą, jakie im 
ozagem grozi niebezpieczeństwo*. 

Tyle słów Nowej Reformy. Owóż pisząc się 
zupelnie na te uwagi krakowskiego dziennika do- 
dać musimy, że architekci wynaleźli doskonały Bpo- 
aób na to, żeby okna nie były zustawiane wazona- 
mi. Sposób o wiele lepszy; aniżeli wszelkie porswa- 
zye dzienników. Oto, urządzają okna otwierane nie 
na zewnątrz, ale na wewnątrz, W domach, w któ. 
rych okna są na wewnątrz otwierane nie ma nigdy 
wazonów ne oknach, chyba, że gospodyni zrezygno- 
wała zupełnie z otwierania okna, a w takim razie 
istnienie wazónów nie grozi niebezpieczeństwem 
przechodniom ulicznym. W domach zaś, w których 
okna są otwierane na zewnątrz widzi się wazony 
na wszystkich piętrach. 

Gdyby tedy urząd budowniczy wydał rozpo- 
rządzenie do are'itektów zakazujące urządzaniu 


okien otwieranych na zewnątrz, to by odrazu ustała 
brzydka moda wazonów ustawianych na oknach. 
Zmarli. W Wiedniu umarł onegdaj penayo- 
nowany major armii austryackiej Antoni hr, Pi- 
niński w 72 roku życia. 
Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 2, w poł. 
+ 8, R. Bar. 769, Spada. Dość pogodnie. 
Nieśmiały mąż. 
— Jakże twój mąż, moja droga? 
— 0! bardzo nieśmiały. 
— No? 
— Dwa lata już, jak jesteśmy po ślubie, a wciąż 
jeszcz nie ma odwagi ze mną wejść do którego 
z jubilerów. 


I słychać w ciszy jęczące otchłanie — 
I grzmot wiosenny słychać,.. 
Zmartwychwstanie! 
Wam czarne lasy, i wam mokre łąki, 
I zioła polne, i szare skowronki, 
I wam zayony leżące odłogiem, 
I tobie, gruszo stojąca pized progiem, 
I wam dąbrowy, i gaje i kwiaty, 
I tobie, strzecho zczerniała tej chaty... 
Poka już wierzba, słychać fletu granie, 
I szum lecących skrzydeł... 
Zmartwychwstanie ! 
Drugi tomik „Helenica“ zawiera wiersze o- 
snute na różnych motywach z historyi kultury hel- 
leńskiej, atoli autorka nie ograniczyła się na tem, 
bo wcieliła do zbiorku także wiersze o temacie 
z historyi rzymskiej, polskiej (o Janie IIL., o bitwie 
grunwaldzkiej), i inne wiersze, już to tematem, już 
to obrobieniem mające w sobie coś z helleńskiego 
żywiołu. 
Ze zbiorku tego warto zacytować może na 
czasie dziś będący wiersz „Grunwald“, Jestto liry- 
czna interpretacya słynnego obrazu Matejki, a czy- 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Romantyczni* kom. w 8 aktach E. 
Rostanda. Rozpocznie „Jaś i Małgosia* opera fant, 
w 3 aktach a 5 odsłonach Humperdincka. W party! 
Jasia wystąpi pna Rollówna, Małgosią będzie pani 
Kliszewska. — W piątek po raz IVty „Na Łycza- 
kowie“ obraz sceniczny w 4 aktach ze śpiewami 
i tańcami Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyńskiego.— 
W sobotę po raz Iszy „Pogrzeb“ sztuka w 3 aktach 
przez Br. Laskowskiego i po raz Iszy „Na marne* 
dramat w 1 akcie L, Rydla. 


Literatura i sztuka. 


* Marya Konopnicka. Poezye w nowym ukla- 
dzie. I. Fragmenty. II. Helenica. Warszawa. Na- 
kład Gebethnera i Wolffa, Kraków G. Gebethner 
i Sp. 1902. 

Powyższe dwa tomiki wierszy słynnej autorki 
należy uważać pod pewnym względem za wybór 
jej dawnych poezyi, tylko ułożony w cyklu według 
nowych motywów i uzupełniony. Oba tomiki nie 
oznaczają tedy nowego etapu w twórczości Kono- 
pnickiej, zawierają jednak w całej pelni ten czar 
słowa, tę rozlewność uczucia, ten nieskazitelny 
idealizm, dzięki którym Konopnicka obecnie po 25 
latach swej twórczości literackiej będzie zbierać 
zasłużone hołdy od swych rodaków, jako najznako- 
mitsza nasza poetka liryczna, jako siostra duchowa 
Orzeszkowej. 

Pierwszy tomik „Fragmenty“ zawiera prze- 
ważnie refieksye, dumania. Kontemplacyjny duch 
autorki nie zdobywa się jednak na jakąś nową 
treść co do myśli, nie wzbogaca utartych poglądów 
nowymi pomysłami, jest to tylko bard, który in- 
nym rycerzom myśli towarzyszy swą przecudnie 
nastrojoną lutnią. Konopnicka posiada w najwyż- 
szym stopniu to, coby można nazwać muzyką my- 
sli. Wiadomo, Że zawsze, kiedy się jakaś nowa 
prawda rodzi, musi w walce ze starymi poglądami 
przywdziewać przyłbicę, zbroić się w kolce, być 
chropawą, szorstką, krótką i węzłowatą, wojowni- 
czą, a stąd częste rzekomo niepoetyczną. Dopiero 
gdy czas walki minie, zbroja odpada, a nowa myśl 
może zaświecić tym całym czarem poezyi, jaki 
miała w sobie, może osiągnąwszy walne zwycięstwo 
okazać całe to bogactwo delikatnych, subtelnych 
barw, których okazanie w walce by ją narazić mo- 
glo, może wyjawić te bole i rozkosze tajemnicze, 
w których się rodziła. Otóż myśl każda ma prócz 
gwej treści także taką swoją atmosferę muzykalną 
niejako, a Konopnieka jest tej atmosfery nażwymo- 
wniejszym rzecznikiem. 

'Weżmy np. wiersz pt. „Słoneczność*. Poetka apo- 
teozuje tu ideę postępu, atoli nie wdaje się w jej treść 
filozoficzną, wypowiada tylko jej poezyę, zachwyca 
się nią i upaja tonem wzniosłego a rozlewnego 
hymnu. Pewne powtarzanie się, bujność wyrażeń, 
długi oddech we frazesach, są tu najdzielniejszymi 
środkami poetyckimi, bo oddają właśnie doskonale 
nastrój zachwytu i uwielbienia. Oto ów wiersz — 
ale należy go czytać szybko, nie zatrzymując się 
nad pojedynczymi frazesami, bo tu właśnie obfitość 
stanowi główny czar: 

W słoneczność my patrzmy, w słoneczność tę bożą, 
Co z przyszłych dni wschodem zabłyśnie na ziemi! 
Skrzydłami się do niej zrywajmy orlemi, 


A niech nas zaćmienia nie trwożą! 
Od brzegów przeszłości odbijmy ochoczo, 
Żegnając dni stare — kto pieśnią, kto łzami... 
Błękity nad głową — a ziemia przed nami, 
Choó burze się w koło szamoczą. 
Hej, rozpiąć tam Żagle! Już brzeg stary znika, 
Już cichym nas szeptem żegnają mogiły... 
Do pracy! do pracy! wytężmy dziś siły! 
Cel wielki — to rozkaz sternika! 
O gwiazdo ty drżąca, o gwiazdo zbłąkana, 
Co rzucasz się nocą błyskami krwawemi, 
Nie naszym ty wodzem, nie słońcem tej ziemi, 
Co czeka na wschód swój do rana! 
Na cichych my wedach posnęli leniwie, 
A nurty nas brudne obeszły, jak sidła... 
Hoj! w górę tam żagle!.. hej! w górę tam skrzydła! 
Do wioseł! do wioseł, kto żywie! 
Nie zdradzim my hasła, jak nędzni korsarze, 
Co chyłkiem czyhają na zdobycz nikczemną ; 
Przebędziem bez trwogi noc burzy, noc ciemną; 
AŻ słońce nam ziemię ukaże! 


uwagę na to, jak charakterystycznie w tym wier- 
szu występuje różnica między poezyą nastrojową, 
liryczną Konopnickiej a poezyą opisową Sienkie- 
wicza : 
Z drogi, z drogi tej przeszłości, 
Co z zamierzchu i z nicości 
Cała krwawa, 
Zmartwychwstawa, 
Jak zwycięstwa duch ! 
Oto, grzmiąe, jak orkan, leci 
Zawierucha tych stuleci, 

Co pod zbroją, 

Wrzące stoją, 

ledząc mieczów ruch... 
Uskrzydlona i pancerna, 
Hasłom bratnim jak śmierć wierna 

W pole klęski 

Zastęp męski 

Z różnych wiedzie stron... 

I nie zgadnie wróg krzyżacki, 
Czy go miecz dosięże lacki, 

Czy go ramię 

Czecha złamie, 

U Litwina nóg. 

Stal goreje, oszezep chrzęści, 
Topór warczy w chrobrej pięści... 

Tam pierś naga 

Tchnieniem smaga, 

Nim dłoń zmierzy cios... 
Okrzyk walki w przestrzeń bucha: 
Szum krwi w żyłach, wrzenie ducha, 

Rozmach ręki, 

Zgrzyty, jęki, 

W jeden zlewa głos. 

Hej! zapłata to odmienna, 
Niż Dobrzyńska ziemia pszenna! 

Krzywdy stare ' 

Poza miarę 

Wykipiały krwią... 

Precz z drużyną stąd służalczą ! 
Nieśmiertelni tutaj walczą ; 

W szczęku, w pyle, 

Na tę chwilę 

Kładą pieczęć Iwią! 

Któż prawnucze serce zmierzy 
Z wielką piersią tych rycerzy, 

Grzmiących w blasku, 

W zgiełku, w trzasku, 

Jako orłów ród?... 

Kto dziś zdzierży takie boje ? 
Taką sławę, takie zbroje ? 
Drzewce stare, 
ywą wiarę ?,.. 

Kto dziś stworzy cud ?... 
Las zielony patrzy zdala, 
Jak ta burza się przewala ; 

W krwi i w dymie 

Wielkie imię 

Dzień ten daje mu... 

Pył, co leci w błękit żywy, 
Szum sztandarów, świst cięciwy, 

W dziejów karty 

Niezatarty 

Pomnik wpiszą chrztu. 

Z drogi! z drogil.. Któż dotrzyma 
Rozpędowi sił olbrzyma, 

Co w dniu chwały, 

Zbrojny cały, 

Pogromem się zwał? | 
Walczy-—miecz się zrasta z dłonią... 
Pędzi—żywą jest „pogoniąć,.. 

On przez wieki 

W świat daleki 

Sławę niesie w cwał! 


Widzimy jak w tym wierszu poetka już sa- 
mym wyborem krótkiego rytmu rezolutnego, tudzież 
strotek zakończonych rymami męskimi naśladuje 
szybkość i stanowczość ruchów walczących wojo- 
wników, tudzież zgiełki i zawieruchę bitwy. 
Obydwa tomiki są wydane bardzo ładnie, wy- 
Ach, wschodzi! Ach, idzie srebrzystych pian wałem... | rażnym bardzo drukiem na gładkim papierze. 
Ach, ściele się w przyszłość jaśniejsza nam droga! 
Hej! w górę tam serca! Niech duchów załoga 
Porannym w świat zabrzmi hejnałem! 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 15 kwietnia. 

(Z.) Wczorajsze alarmujące doniesienia pe- 
szteńskie o zaostrzeniu się wewnętrznej sytua- 
cyi politycznej, o możliwości przesilenia gabi- 
netowego itd. okazały się nieprawdziwemi 1 
dziś nikt już im nie wierzył. Mimo to jednak 
tendencya giełdy była i dzisiej ba dzo słaba, 
o spekulanci bardzo niechętnie wdawali się 


Zaraz następny wiersz pokazuje nam nawet 
w zewnętrznych oznakach swoją genezę bardziej 
mazykalną, niż myślową. Rozpoczyna się od słów: 


A choćbyście wrośli w ziemi 
Siłami wszystkiemi, 

Choćby wszystkich dżźdżów obłoki 
Poszły wam na soki, 


telnik, znający opis Sienkiewicza, zechce zwrócić 


— Nie wzniesiecie w górę czoła 
Gdy wiosna zawoła, 
Nie wydacie duchem kwiatu 
Ni sobie, ni światu — 
Bez miłości, bez zapału, 
Bez czci ideału. 


Następna strofka znów rozpoczyna się od słów: 
„A ehoóbyście...* i jest mniej więcej waryantem 
tego samego motywu; takich strofek mamy cztery, 
przy każdej można sobie powiedzieć : „i tak dalej — 
wszak to wszystko jest znane”, a jednak jest w 
tych słowach jakiś czar rwący, który unosi, myśl 
czytelnika płynie niejako znanem korytem, ale 
mija prześliczne krajobrazy, a podróż jest tak szyb- 
ką, że robi wrażenie takie, jakby się było w po- 
bliżu jakiegoś wodospadu. Najbardziej typowymi 
pod tym względem są wiersze: „Anioł milczenia“ 
i „Do kobiety* — oba są zbyt długie do zacyto- 
wania, a w obu jedna i ta sama myśl wydźwięcza 
się w długich, wspaniałych okresach. Zacytujemy 
jeszcze tylko maluchny wierszyk, który ze względu 
na porę roku niezawodnie miłe wrażenie zrobi na 
czytelnikach. Tytuł jego: „Zmartwychwstanie*. 


O! Zmartwychwstanie wszystkiemu, co mękę 
Śmierci przebyło i grobu ciemnice! 

Oto już słychać słowiczą piosenkę, 

Oto się letnie palą błyskawice, 

Oto z błękitów zlatują nam blaski 

Dnia majowego, przebudzeń i łaski, 


w nowe transakcye. Przytem sprzedaże papile- 
rów, przedsiębrane na rachunek spekulantów 
peszteńskich, nie ustawały i dzisiaj i wywie- 
rały w dalszym ciągu nacisk na kursa. Bardzo 
nieprzyjemne wrażenie wywarła także publi- 
kacya bilansu kolei półnoeno-zachodniej i 
zmniejszenie dyw dendy od akcyi tej kolei o 4 
korony. W roku przeszłym otrzymali właści- 
ciele akcyi zakładowych tej kolei dywidendę 
13 koron, & właściciele akcyi lit. B. 26 koron, 
w tym roku zaś obcięto tę dywidendę na 
9, względnie na 21 koron. Około południa na- 
stało wprawdzie levinchne polepszenie sytua- 
cyi pod wpływem silnych notowań giełd za- 
granicznych, mimo to jednak i dzisiaj zamknię- 
to prawie wszystkie papiery niższymi kursami. 
Zwyżki osiągnęły tylko akcye przedsiębiorstw 
naftowych i elektrycznych. — Ustawa o kon- 
wersyi węgierskiej uzyskała już sankoyę kró- 
lewską i została ogłoszona w węgierskim 
dzienniku urzędowym. Ogłoszenie zaś pro- 
spektu na nową rentę węgierską odbyć się ma 
w ostatnich dniach kwietnia. Pojutrze zjeżdża- 
ją się tu wszyscy reprezentanci grupy Rotszył- 
dowskiej na ostateczną naradę co do techni- 
cznego przeprowadzenia tej operaoyi. 

Z Londynu donoszą, że właśnie ogłoszono 
tam prospekt na emisyę dalszej partyi po- 
życzki wojennej w sumie 32 milionów funtów 
szterlingów. Z tej samy podobno ulokowano 
już połowę. Nowe konsole wypuszczone zostaną 


PRZEGLĄD z dnia 18 Kwietnia 1902. 


| Po kursie 987/,, Państwo płaci będzie od 
Bits przez jeden rok 2*,9%,, a potem tylko 
z io' 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 67450, węgierskie 69100, 
Anglobanki 27450, Uniony 54900, Bankve- 
reiny 45300, Linderbanki 42300, Ludwiki 
42150, Czerniowieckie 570 00, Elbethale 46300, 
Renta papierowa 101'60, srebrna 10140, au- 
stryacka złota 12050, austr. renta wal. kor. 
99'50, węgierska złota 12010, węgierska renta 
wal. kor. 97:55, dukat 11'28, 20-franków. 19 (09 —, 
20-markówka 23:46—, rubie 2533, 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Berlin 17 kwietnia. Sejm pruski obrado- 
wał wczoraj nad etatem komisyi kolonizacyj- 
nej dla Prus zachodnich i Księstwa Poznań- 
skie. Poseł Brodnicki uważa fundusz 200 mi- 
lionów marek za środek służący do krzewienia 
protestantyzmu na wschodzie cesarstwa niemie- 
ckiego. Rząd chce przez to wyniszczyć nietylko 
żywioł pelski, ale wraz z nim także element ka- 
tolicki. Fundusz ten jest przeznaczony tylko do 
stwarzania zdrajców ojczyzny. P. Rohren (z oen- 
trum) dowodzi, że fundusz kolonizacyjny sprze- 
ciwia się sprawiedliwości i konstytucyi. Stron- 
nictwo mówcy wychodzi z tego założenia, że 
nia idzie tu o kwestyę polską i niemiecką, 
lecz o to, czy w prowincyach wschodnich ma 
panować katolicyzm, Gzy protestantyzm. P. 
Arnim (konserwatysta) zaprzecza, jakoby fun- 
dusz ten oznaczał naruszenie konstytucyi; 
chodzi tu o sprawę narodową. Fundusz  kolo- 
nizacyjny przynosi korzyść wielu majątkom 
zdewastowanym. Mówca wyraża nadzieję, że 
rząd także nowy fundusz skutecznie wyzyska. 
Komisarz rządowy wykazuje, że od roku 1889 
z 13.468 protestantów, którzy się zgłosili do o- 
siedlenia, osiedlono 4.439, tj. 330/,, zaś z 1.186 
katolików 256, tj. 220/,, a to przecież nie mo- 
że się nazywać upośledzaniem katolicyzmu. P. 
Mizerski upatruje w tem właśnie dowód poli- 
tyki protestantyzowania. 

Przemawiał jeszcze raz komisarz rządo- 
wy i dowodził, że z funduszu tego wyznacza 
się także subwenoye na inne zadania kulturalne, 
co wychodzi na korzyść także i Polakom. Rząd 
nie chce wcale protestantyzować; centrum zaś 
niechaj się stara, aby niższy kler nie szerzył 
wśród ludności przekonania, że polskość jest 
identyczna z katolicyzmem. 

P. Sieg (narodowo-liberalny ) uznaje 
wielką wartość kulturalną komisyi koloniza- 
oyjnej i oświadcza, że gdyby rząd zażądał je- 
szoze 100 mil. na ten cel, tostronnictwo mowcy 
chętnie to uchwali. P. Schroeder (Polak) 
odpowiada, że frazesami nie pomaga się Pola- 
kom. Prezydent Izby przerywa mowcy i twier- 
dzi, że mów poselskich nie można nazywać 
frazesami, 

P. Neubauer wskazuje na ustęp ze 
sprawozdania komisyi kolonizacyjnej, który 
wyraźnie stwierdza, że koloniści protestanccy 
mają pierwszeństwo przed katolickimi. Stron- 
nictwo mowcy ubolewa, że tak mało katoli- 
ków zgłasza się do kolonizacyi. 

P. Arnim polemizuje z Schroederem, 
który twierdził, że on (Arnim) leży w bagnie 
niemoralności i wzywa Schroedera, aby twier- 
dzenie to udowodnił. 

Następnie przyjęto omawiany etat i po- 
siedzenie zamknięto. 

Rzym 17 kwietnia. Jak donoszą prowin- 
cyonaine pisma katolickie, sekretarz stanu kar- 
dynał Rampolla wystosował do rządu rosyj- 
skiego notę z protestem przeciw usunięciu bi- 
skupa wileńskiego x. Zwierowicza. 

Petersburg 17 kwietnia. Cesarz Wilhelm 
telegraficznie polecił ambasadorowi niemieckie- 
mu w Petersburgu, aby carowi i rządowi ro- 
syjskiemu wyraził współczucie i najgłębsze 
oburzenie z powodu zamordowania ministra 
Sipiagina. 

Tyflis 17 kwietnia. W tutejszym kościele 
ormiańskim stu Ormian. zbiegłych z Turcyi 
złożyło przysięgę na poddaństwo rosyjskie. 

Rzym 17 kwietnia. Jak donosi Capitale, 
król pośliznął się wczoraj na polowaniu i zra- 
nil się lekko w nogę. 

Petersburg 17 kwietnia. Podług sprawo- 
zdania sztabu jeneralnego z Portu Arthura z 
daty 12 bm., w prowinoyi Mukden pojawiły 
się ostatnimi czasy znaczne bandy rozbójników 
chińskich. W okolicy stacyi kolejowej oddział 
rosyjskiej straży granicznej ścigał bandę, z 
200 ludzi złożoną. W walce, jaka się wywią- 
zała, wzięto większą część rozbójników do 
niewoli. Po stronie rosyjskiej padł jeden żoł- 
nierz, a jeden jest ciężko ranny. 

Paryż 17 kwietnia. Figaro ogłasza: nastę- 
pujący tymczasowy program podróży prezy- 
denta Loubeta do Petersburga, ułożony na 
wczorajszej radzie gabinetowej. Prezydent 
Loubet 21 maja przybędzie do zatoki kron- 
sztądzkiej, gdzie powita go para carska, na- 
stępnie car z prezydentem odjadą do Carskie- 
go Sioła, gdzie nazajutrz odbędzie się wielka 
parada wojskowa; 23 maja przybędą do Pe- 
tersburga, tam nastąpi poświęcenie kilku gma- 
chów państwowych i pomników. Wieczorem 
tego dnia obiad galowy i przedstawienie galo- 
we. Nazajutrz prezydent Loubet na pokładzie 


pancernika „Montelam* wyda śniadanie na 


cześć pary carskiej, a o godzinie 4 po połu- 
łudniu odjedzie do Francyi, gdzie wyląduje 
w Dunkierce. , 

Budapeszt 17 kwietnia. W całym kraju 
nastąpiła nagła zmiana powietrza. Z wielu ko- 
mitatów donoszą o gwałtownych burzach z de- 
szozem, a nawet gradem. Zasiewy wyszły cało. 

Haga 17 kwietnia. Dziennik urzędowy 
oglasza biuletyn o stanie zdrowia królowej 
Wilhelminy. Królowa przepędziła noc spokoj- 
nie, gorączka trwa dalej, ogólny stan chwilowo 
zadowalający. 

Londyn 17 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że subskrypoya na nową pożyczkę angielską 
przewyższyła dziesięciokrotnie potrzebną sumę. 

Charieroi 17 kwietnia. Wczoraj rano z 
powodu uderzenia piorunu wybuchł pożar w 
tabryce szkła w Courzelles i trwał do popołu- 
dnia. Magazyny zupełnie zniszczone. Znajdo- 
wało się w nich 20 wagonów szkła, przezna- 
czonego do eksportu do Rosyi. 

Moskwa 17 kwietnia. Nowelista rosyjski 
kierunku radykalnego, Maksym Gorkij zacho- 
rował ciężko na zapalenie płuc. 

Petersburg 17 kwietnia. Russkij Inwalid 
donosi, że car Mikołaj zatwierdził uchwałę ra- 
dy wojennej, mocą której detychcząsowy fort 
Kuszk (na granicy afganistańskiej) ma być za- 
mieniony na fortecę 3-ciej klasy. 


Bipiagina nazywa się Małyszew. Był w zeszłym 
roku relegowany z uniwersytetu kijowskiego i za 
karę zesłany do rot wojskowych. Następnie car 
go ułaskawił. Morderca dał 5 strzałów. Jeden tra- 
fł Sipiagina w brzuch, drugi przeszył wątrobę, 
trzeci ranił służącego, który rzucił się na morder- 
cę, dwie inne kule utkwiły w ścianie. Ostatnie 
słowa Sipiagina były :;Diaczego mię mordują, nie 
wiem o tem, żebym komuś co złego zrobił“. 
(Depesze popołudniowe). 

Londyn 17 kwietnia. Daily Graphic do- 
wiaduje się, że wodzowie Boerów nie przedło- 
żyli rządowi angielskiemu żadnych ostatecznie 
sformułowanych warunków, lecz wypowiedzieli 
tylko mniejwięcej ogólnie swe życzenia. Nale- 
ży to uważać do pewnego stopnia jako roz- 
wiązanie rokowań pokojowych. Wymieniony 
wyżej dziennik zaprzecza wiadomości, jakoby 
Boerowie prosili Anglię o pozwolenie porozu- 
mienia się za pośrednictwem telegramów ka- 
blowych z Kruegerem i jego doradzcami w 
Utrechcie. 

Kraków 17 kwietnia. Magistrat uchwalił 
odstąpić miejsce pod pomnik Grottgera naprze- 
ciwko gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych. 

Wiedeń 17 kwietnia, Wiener Ztg. ogłasza: 
Minister oświaty zatwierdził uchwały interesowa- 
nych kolegiów  profesorskich, dopuszczające dra 
Emila Godlewskiego jako prywatnego docenta ana- 
tomii i embryołogii ua wydziale lekarskim wszechni- 
cy Jagiellońskiej, oraz adjunkta prokuratoryi skar- 
bu we Lwowie dra Witolda Rubczyńskiego jako 
docenta prywatnego historyi filozofii na wydziale 
filozoficznym uniwersytetu we Lwowie. 

Poznań 17 kwietnia. Warszawski korespon- 
dent Dziennika poznańskiego pisze, że Czertkow 
w krótkim czasie ustąpi; jako następców wymie- 
nia gubernatora kijowskiego Dragomirowa, generał- 
gubernatora finlandzkiego DBobrikowa, generała 
Kaulbarsa niedawnego zwycięzcę w Mandżuryi, i 
generała Puzyrewskiego. — Wracając do sprawy 
Grimma, pisze korespondent Dziennika, że zdrada 
Grimma jest pierwszorzędnego znaczenia i dotyczy 
ważnych planów mobilizacyjnych, a nowym tego 
dowodem jest, że na wniosek władzy wojskowej 
zarządzono zupełną zmianę wielu szczegółów w 
planach budowy kolei Żelaznych, mających zna- 
czenie strategiczne, jak np. na linii Zebrze - Ostro- 
lęka, Częstochowa Herby itp. Zmiany te dotyczą 
szczególnie planów sytuacyjnych dworców kolejo- 
wych. Mają być także niedługo przeprowadzone 
niektóre zmiany w  fortach, okalających Warsza- 
wę. (Wszystkie te wiadomości z Warszawy należy 
przyjmować z ogromną rezerwą, gdyż są to kom- 
binacye osnute na plotkach ulicznych lub na po- 
bożnych życzeniach, albowiem jasnem jest, że ża- 
den z polskich dziennikarzy nie ma stosunków w 
wyższych sferach rządowych rosyjskich, stosunków 
tak ścisłych, aby módz wiedzieć tajemnice tych 
sfer. Przyp. Red. Przeglądu.) 


Rada państwa. 


Wiedeń 17 kwietnia Po odczytaniu li- 
oznych interpelacyj i wniosków minister oświa- 
ty Hartl i minister sprawiedliwości Spens- 
Boden odpowiadali na interpelacye. 

Ten ostatni odpowiedział na interpela- 
cyę p. Eisenkolba i towarzyszy w sprawie za- 
niechania śledztwa w wypadku zniknięcia 
pewnej dziewczyny w Uściu (Aussig). Do- 
chodzenie żandarmeryi — powiedział minister 
— w Uściu wykazały, że dziewczyna ta, na- 
zuwiskiem Marya Kreisa, była w odmiennym 
stanie i z powodu opuszczenia jej przez ko- 
chanka popełniła samobójstwo. 

Dalej odpowiedział minister na interpe- 
cyę p. Kindermanna i tow. w sprawie zatrzy- 
mania austryackiej poddanej Fryderyki Ko- 
szik wbrew woli matki w pewnym klasztorze 
w Belgii. Minister zaznacza , że matka dzie- 
wczęcia żyje w seperacyi z mężem i kilka- 
krotnie zwracała się do władz z żądaniem od- 
dania jej opieki nad córką. Podczas sądowe- 
go przesłuchania Koszikównej objawiła ona 
wolę pozostania w pensyonacie, w którym 
obecnie przebywa. Na podstawie dochodzeń 
sąd w Gracu odmówił żądaniu matki odda- 
nia jej córki na wychowanie, a wyższa instan- 
cya i najwyższy trybunał zatwierdził ten wy- 
rok na podstawie rzeczowych powodów. 

Z kolei przeszła Izba do dalszej dyskusyi 
nad budżetem zarządu centralnego ministerstwa 
oświaty. Zabrał głos minister skarbu Boehm- 
Bawerk. 

Wykazywał on, że aby módz uwzględnić 
życzenia, podniesione w komisyi budżetowej i 
w Izbie posłów, potrzebaby wstawić jeszcze 
100 milionów koron do budżetu. Następnie 
polemizował obszernie z wczorajszymi wywo- 
dami p. Bazylego Jaworskiego. 
A EEE, T E 

HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 17 kwietnia, Hr. F. Zamoy- 
ski z Urycza. H. Stecki z Romanowa. Pułk. 8. 
Benigni ze Lwowa. Dr. J. Gaweł z Podgórza. E. 
Korman, -F. Horadam i J. Brause z Wiednia. A. 
Brodsky z Odessy, M. S. Ważyńska z Kutkorza, 
Cz. Świeżawski z Łykoszyna. A. Graf z Drezna. 
L. Silberstein z Pragi. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWBON. 
Lwów Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 17 kwietnia. Hr. M. Dunin 


Borkowski z Mielnicy. Br. M. Błażowski z Nowo- p 


siółki. Br. L. Briickmann z Monasterza. 
bródzki z Jarosławia. L, Radecki z Mostrzanicy, 
J. Pieniążek i W. Pieniążek z Lipinki. Hr. L. 
Krusenstern z Niemirowa, M. Maniewski z Bajko- 
wiec. J. Trojan z Komarna. M. Liebermann z Ru- 
dek. M. Hammerschlag z Wrocławia. Dr. A, Iskrzy- 
cki z Sanoka. P. Komarnicki ze Schodniey. J. Ro- 
senberg z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 17 kwietnia, E. Giżycka, J. 
Zieliński i F. Cywińska z Rosyi. J. Szwajkowski 
z Tarnopola. Z. Łapiński z Chorostkowa. 8. Juzwa 
z Zaleszczyk. H. Spitzer z Bielska. J. Szerbowie 
z Mościsk. K. Wiktor z Zarszyna. N. Fallbómer 
ze Skolego. J. Janik, O. Karmine, B. Schier i J. 
Rechnitz z Wiednia. N. Sachorowska z Przemyślan. 
K. Rudnicki z Husiatyna. E. Krupka ze Skolego. 
T. Buchrynowicz z Czerniowiec. K. Udrycki z 
Mostów wielkich. J. Puschner z Klesterle, 


— 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie biorze też ona 
ra nią Da siebie Żadnej odpowiedzialności. 


J. Do- 


Petersburg 17 kwietnia. Morderca ministra | 


8 
Zakład dra Eug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja l. 2. Ordynacya od 2—4. Dla zdro- 
wszych gimnastyka hygieniczna. Prospekta na Żądanie. 


Atelier dentystyczne 
Hetmańska 6. 
wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 
wypadkach bez płytki. 
i Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 

BIURA Towarzystwa asekuracyjnego Au- 
stryacki Feniks przeniesiono z ul. Kraszew- 
skiego i. 3 na Kościuszki I. 8, I. p. 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny 


Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy - 


= 
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie- 
ry wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwane. 


Depozyta schowkowe 


(Safe Depositas) 

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pożytausz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
dziale depozytowym. 


Wiedeń 17 kwietnia. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 BY 

s . " LJ ń . 1889 3 ło 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 82.50 
Tureckie obl. prem, kolej po 400 fr. 107.— 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1910, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 431—, Clary 40. 
zł. m. k. 173.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zi. 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 200.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 187.00, Czerw. krzyża austr 
10 zł. 57.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 29:60. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 81.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
81.00, Pożyczka St. Głemois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425.25. 

Wiedeń 17 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Ovkier (spokojnie) 17:70. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37-80. 

Berlin 17 kwietnia. (Zamknięcie giełdy), 
(Podhig obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8520. Spirytus 33:80. 

Paryż 17 kwietnia. (Zamknięcie gieldy). 

rocentowa renta 10052. Mąka („Fleur 
de Paris") 27 15. 

Frankfurt 17 kwietnia. (Giełda zagra- 
nioma), Kredyty sustryackie 211'90. Koleje 
państwowe 000'00. Alpiny 000:00. Disconto 
00000. Laura 000.00. 

Wiedeń 17 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze* 
nica na wiosnę 927—928, na maj-czerwiec 
9':07—9'08, na jesień 802—804; żyto na wiosnę 
7:38—7'40, na maj-czerwiec 7'25—727, na jesień 
6'78—6'80; kukurudza na maj-czerwiec 5'13— 
5'14, na czerwiece-lipiec 6'00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 527—528; owies na wiosnę 7'22—7'28, 
na maj-czerwiec 7:18—7'20, na jesień 000— 
0'00. Rzepak na sierpień-wrzesień 12:15— 
1225. Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00— 
0'00. Tendencya : słaba. Pogoda : pochmurno. 

Budapeszt 17 kwietnia. (Głiełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 9'03—904, na maj 898— 
8'99, na październik 7:92—7:93; żyto na kwie- 
cień 727—728, na maj 000—0:00, na pa- 
ździernik 6:51—6'53; owies na kwiecień 7'03— 
7:08, na maj 000—000, na październik 581— 
582; kukurudza na maj 487—488, na lipiec 
501—502. Rzepak na sierpień 1175—1185. 
Oferty na pszenicą: mierne. Chęć kupna sła- 
ba. Tendencya: słaba. Pogoda: pada deszcz. 
| SERJ zza 0 zna 


269 — 
262 50 
500.— 
290. — 
256 76 


Lwów 17 kwietnia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowaj. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwiku pu 

420 Koron 420/00 do 42400, Kolej Lirwowsko-Ozern.-Jaska 

po 400 kor. 530.00 do 570.00. Banku hipotecznego po ` 

400 kor. 585.00 do 647:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 

po 400 kor. —— do 100:—. Tow. budowy wagonów 

w Sanoku po 500 koron 000— do 850.—. Banku dla 

handlu i przeraysłu po 400 k. B50.— do 880.—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galio. 

6 proo. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 10%70 do 00000 

4 i pół proc. los. w 50 lat 98960 do 10020, 4 proo, lon. 

w 60 lat 95.70 do 8640. Banka kraj. 4 i pół proo. los w 

51 Jat 100.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los w 57 iat 

97:80 do 9800. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi» 

sya) 95:20 do 96:20, 4 proc. los w 41 i pół latnoa 95.5) 

do 86.20, 4 prec. los w 58 lat 95:70 do 364). 

Obligi za sztukę: Gal, fand. propinacyjnego 1 pio 

9800 do 98-70. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. L'30) 

do ——, Kom. Banku kraj, 5 proo. (II emiayi) 102480 dc 

16800. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procęntowe 

po 200 koron 9680 do 8709, Pożyczki kraj. s r. 1878 6 

roc, — — do —.—.4proo.z 1898 r. 8640 do 37.10, mis- 

sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 938) do 98:50, 4110 

po 200 koron 99:70 do 100 40, 

Monety. Dukat cesarski 11/22 do 11:84. Nupoleon : 
dor 1900 do 19:20. Rubel rosyjski papierowy 25250 do 

254.60. 100 marek niemieckich 11710 do 117-80. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
enropejskiago. 
, Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1-35, 8:40*, 6-10, 8:50, 5'50i 9.50* 
Z Rzeszowa: 11:45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'38, 8'85*, 6:35 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, B' 12%, 511, 10:2*, 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 1'40 na | OE 
Z Ozerniowiec : 12:15", 1145, 6'20, 5'40 i 9-20*, 
Ze Stanisławowa : 11'56. 
Ze Btryja: 8-10, 1 10, 4:40, 10:50*. 
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8'16, 6:00: 
Z Janowa 7:45, 5.15. 
Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*,8'30, 2-55, 4-15*, 8-40, 6'20*, 11 * 
Do Rzeszowa: 8'80. 
Dc Podwołaczysk z dworca głównego: 1/68, 6'30, 9-25 
11-10%; z Podzamcze: 2:08, 6'48, 9:42, 11-82*. 
Do Tarnopola: 7'10* z dw: głównego i 4'82* z Podzamcza 
Do Ozerniowiec: 2'01*, 240, 625, 10-25, 10-80+. 
Do Stanisławowa: 6'10*, 
Do Stryja: 685, 8:00, 8-05, 6:85". 
Do Branchowie, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7-257. 
Do Janowa: 8'15; 7.50*, 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liezy wię od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


4 


1) 


MATECZKA 


POWIEŚĆ 
Pawła D'Aigremonta. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


T 


W nocy z dnia 5 na 6 sierpnia 1890 roku, 
z pociągu, idącego z Hawru i przybywającego 
do Paryża przed północą, trzy osoby wysiadły 
na stacyl: mężczyzna, wzrostu słusznego, szczu- 
pły, o postawie i ruchach arystokratycznych, 
twarzy brunatnej, smutnej i poważnej, oczach 
inteligentnych, oraz dwoje dzieci, chłopczyk i 
dziewczynka. 

Ta ostatnia wydawała się starszą, gdyż 
była wyższą od brata o głowę. 

Tuż za nią postępował wspaniały pies 
nowofandlandzki o długiej, czarneji jsdwabistej 
sierści. 

Mężczyzna oddał bilety i zwrócił się ku 
wyjściu. 

— Przedewszystkiem odszukajmy jaki ho- 
tel — rzekł — gdyż Pawełek musi być bardzo 
zmęczonym. 

— Ależ nie, tatusiu — odrzekł chłopczyk, 
spoglądając na ojca swemi ługodnemi, błęki- 
tnemi oczyma. — Będę spał dobrze, ale nie je- 
stem zmęczonym. 

— Byó może, mimo to jednak oprzyj się na 
mojem ramieniu — rzekła dziewczynka. 

— Chłopiec miałby się opierać na ramieniu 
panny ! — zawołał oburzony. — Za nie w świe- 
cie, jakby to wyglądało! 

Nawet gdyby to sprawiło wielką przyje- 
mność tej pannie ? — zapytała Paulinka głosem 
harmonijnym i sympatycznym. 

— Chytra! — odrzekł chłopczyk i wsparł 
się na jej ręce. 


Po kilkunastu minutach mężczyzna odszu- 
kał hotel i zażądał dwóch pokoi, komunikują- 
cych się z sobą. 

Szwajcar wręczył mu dwa klucze i wska- 
zując księgę, rzekł: 

— Niech pan będzie łaskaw, wpisze swoje 
nazwisko, zajęcie i miejsce pobytu dotychcza- 
sowego. 

Nieznajomy 
pisał : 

John Gomer, inżynier, z dwojgiem dzieci, 
New-York.* 

Szwajcar bystrym wzrokiem ogarnął po- 
dróżnego i widocznie zadowolony, zapytał : 

— A gdzie będzie spał pies? 

— Przy łóżku mej córki. 

Udali się na drugie piętro i weszli do po- 
koju došó obszernego, umeblowanego skromnie, 
z którego prowadziły drzwi do pokoiku mniej- 
szego. 

— Są tylko dwa łóżka — rzekł szwajcar. — 
Jeżeli pan sobie życzy, każę wnieść trzecie. 
Nie potrzeba, syn mój będzie spał ze mną. 
Szwajcar ukłonił się i wyszedł. 

Teraz dopiero, przy świetle stojących na 
kominku dwóch zapalonych świec można było 
przyjrzeć się rysom twarzy ojca i dzieci. 

John Gomer liczył najwyżej lat czterdzie- 
ści i zarówno z pochodzenia jak i dzięki wy- 
chowaniu, należał do wyższej sfery towarzy- 
skiej, sądząc zaś z czystości akcentu, ruchów 
i dystynkcyi, był prawdopodobnie Francuzem. 

W zachowaniu się znać w nim było czło- 
wieka, przyzwyczajonego do wydawania roz- 
kazów. 

Miał rysy twarzy regularne, oczy ciemne, 
czoło rozwinięte, nos kształtny, kontury ust 
krą zdradzały energię i niezwykle silną 
wolę 


w milczeniu ujął pióro i na- 


"Wyraz głębokiego smutku czynił twarz 


jego jeszcze więcej pociągającą. 


PRZEGLĄD z dnia 18 kwietnia 1902. 


rzające, że gdyby Pawełek był jednakowego 
wzrostu z Paulinką, to dzieci mogłyby się po- 
mieniać na ubranie i sam Gomer nie potrafiłby 
ich rozróżnić. 

Pomiędzy ojcem i niemi zachodziła ta 
tylko różnica, że gdy on był brunetem, to one 
miały włosy jasnoblond, resztę zaś szczegółów, 
jak rysy twarzy, szerokie czoło, uczciwy wyraz 
oczu, kształty nosa i cały układ postaci odzie- 
dziczyły po nim. 

— No, idźcie spać, moje dzieci — rzekł 

Gomer. 

— Słyszałeś malutki — rzekła Paulinka to- 

nem macierzyńskim i zaczęła rozbierać brata. 

On, widocznie przyzwyczajony do tej ope- 
racyi, poddał się jej i uśmiechał się, lecz słabo 
i coraz bezwiedniej, gdyż śliczna, jasna główka 
ohłopoa, utrudzonego długotrwałą podróżą, 
chwiała się prawie bezwładnie. 

Nim Paulinka zdjęła mu buciki, chłopczyk 
już spał na dobre. 

Ale jeszcze raz otworzył oczy, uśmiechnął 
się i według zwyczaju szepnął: 

— Dobranoc tatusiu; dobranoc mateczko. 
Przymknął powieki i zasnął znowu. 
Śliczny był widok tego dziecka uśpionego. 
Regularny oddech podnosił i obniżał 

młodą pierś jego, ciemniejsze od włosów rzęsy 
wyraźnie odbijały się od rumianej, delikatnej 
i tak przezroczystej skóry policzków, iż zda- 
wało się, że widać było krew pod nią płynącą. 

Gomer wziął ohłopozyka na ręce i poło- 
żył na łóżku przy ścianie. he 

Następnie podszedł do dziewczynki i zło- 
żywszy na jej czole pocałunek przeciągły, 
rzekł: . 

— Teraz na ciebie kolej, kochana mateczko, 

idź na spoczynek. 

I przycisnął ją do serca wzruszony. 

— Niech Bóg ma nad tobą opiekę i zacho- 

wa cię dla mnie i dla twego brata. Coby się 


Podobieństwo obojga dzieci było tak ude-| z nami stało bez ciebie? 


Rządzców, 


Po cenach 


| 
śniczych, maszynistów, kowali, młynarzy, 
ogrodników, kucharzy oraz wszelką służ- 


cya, Lwów, płac Kapitulny 3. 


ekonomów, pisarzy, le- 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
© lwowskich, krakowskich, 


6 warszawskich, wiedeńskich, 


czeskich, francuzkich ect., 


$” wzorową dostarcza Tarnawski, Agen- 


Przygotowuję panie do matury 
semin-<ryalnej i egzaminu wydziałowego 
iz matematyki, fizyki i niemieckiego. Wy- 
„nagrodzenie małe. Pytagoras, technika. 


czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, peanumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajonoya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis, 


ria płócien Korczyńskich 

Lwów, Halicka 16 poleca kom- 

pletnie gotowe wyprawy ślub- 
ne od 200 zir. 


Udzielę pożyczki 
10.000 do 20.000 koron na drugą hipo- 


tekę realności lwowskiej. Zgłoszenia pod 
8.“ Lwów, poste restante. 


gielskie, 


a w 


nin. 


Peleryny 


Hymalaya angielskie 16:50. 
Hymalaya prawdziwe double 21 zł. 
Peleryny lekkie pepita po 650. 
Peleryny gumowe, modele angielskie 
Płaszcze gumowe modele an- 


Paltociki krótkie angielskie. 


Prochowce lekkie i trwałe 
Halki zwykłe letne od 3:50 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki l. 8. 


poleca 


Para gniadych koni 


*araz do sprzedania. Bliższa wiadomość 
Wagner, Syk£tuska 19. 


TAPETY najnowsze i na każdą cenę 
polece W. Adamzki Lwów Sobieskie- 
go 4. Uskntecznia się tapetowanie wraz 
z robotą. 


Syriusz, Lwów ul 
Kawa go Maja 1. 2. — pół 
kilo 85 ot., 75 ot. i wyżej. 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 
Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 
Junosza Klemens, Wnuczek i in- 


Drzewka owocowe 


Jabłonie, grusze, wisznie, Cze- 
reśnie, śliwy, brzoskwinie, mo- 
rele karłowe i wysokop., agre- 
sty, maliny, 
lepszych gatunkach i po tanich ce- 
nach. Szkółka jest założona w pia- 
szczystem i na ostre wiatry wy- 
stawionem miejscu. 

Flance szparagów i %ruskawek 100 

szt. 2 K. Róże pienne i krzaczaste. 


Proszę zażądać cenników. 
Ogród handlowy w Lubyczy królewskiej 
kolej linia Lwów-Bełzece. 


kowaniu. 


L. W. kr. 25 075'902. 


porzeczki w naj- 


maja 1902. 


ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K., 
cena R. 1. 


Ariel, Ułudy, powieść współczesna, Najwyborniejsze 
az BT Cukry deserowe L. W.'kr, 25.161 902. 
„Miecznik, ©Qwanes Ohana, po- |; Czekoladki 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. Kakao odtłuszczone 
Wszystkie powyższe książki ra- Herbatniki 


zera, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym. 

Ekspedycya Tygodnika Módi 


Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


EI. 


ma na sprzedaż 


MEJ" Róże sztamowe "BH 


z nazwiskami w pięknych gatunkach pół metra wysokie a 60 hał. 
sztuka, I metrowe i wyżej a 1 korona, płaczące a 2 korony. 


J. O. księcia Lubomirskiego w 


sprzedaje dachówkę francuską tłoczoną podwójnie falcowaną naj- 
nowszego modelu i w najlepszych gatunkach po cenach kor. 90 
60 za 1.000 szt. II klasy 
na miejscu na stacyi w Rogóźnie. 


za 1.000 szt. 1 klasy i kor. 


| 
|: 


Zgłoszenia przyjmuje i cenniki rozsyła 


Zarząd ordynacyi w Przeworsku. 
000000000000000000000000000000000 


Z OOO nh, 


Klatowskie sławne gwoździki ozdobne 


premiowane złotymi i srebrnymi medalami, jakoteż nagrodami honorowe- 
mi, odsprzedają silne, pewnie kwitnące rośliny ściśle sortowane: 10 sztuk 
za K. 5.60, 50 sztuk K. 22, 100 Sztuk KE. 40. Te same jednak bez podania 
kolorów w wspaniałych mięszaniach L0 sztuk K. 8, 100 sztuk K. 24. Du- 
zapełnione 4wożdziki agrodowe % najpięk- 
niejszych kolorach ładnie pachnące 10 sztuk K. 240, 100 sztuk K. 18. Ró» 
że tylko w znakomitych ozdobnych gatunkach ze wszystkich rodzai, silne 
2, wzęścią 3-letnie korony bogato zakorzenione. Wysokopienne K, 12 i 110. 
Półpienne K. 9 i 64, za 10 a względnie 100 sztuk. Ekstra róże żałobne i 
1 sztuka K. 240 do.K.3, 


żo kwiatowe i tylko 


soliter z wysokością pnia 180 do 220 cm. 
10 sztuk K. 11. 


dle katalogu, którego wysyłka następuje bezpłatnie. 


pobraniem. Hodowla gwożdzików 


| A. Svoboda, Klattau 114. Czechy. 
uczeń szkół ogrodowych. 


oraz Czekoladę w paczkach 
poleca codzień świeże 


TRE TER 


właściciel parowej tabryki czekolady 
i cukrów we Lwowie ul. Kopernika 8. § 


Zarzad ogrodu Lipniki p. Mościska 


o | | | |; Ti |dommaiznc mi e Maka SE 
3GOBG0OGG08G338GGGG0GG68G6039068060000609000G0 
w 


Cegielnia 


Inne bogate szkoły drzewne i w zapasia się znajdujące rośliny we- 


Korespondencya w języku niemieckim i czeskim. Rozsyłka tylko za 


maja 1902. 


paz 


Przeworsku 


godzin. 


Świeże nasiona najlepszych Buraków pastewnych, Marchwi 
olbrzymiej, Traw, Koniczyn, Jarzyn I Kwiatów poleca z ostatnich 
zbiorów Główny Skład Nasion 


TEOFILA ŁUCKIEG© 


we Lwowie, ulica Słodowa Mr. 1, siacya tramwaju elektrycznego 


OO ©0000060 


3000008 


Szkółki 
Tadeusza 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Coun iiére t Co 


(nast G. Kondratowicz) 
do nabycia we wszystkich handlach. 
Generainy zastępca Bol. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19. 


| 
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Fóldes 
s% Margit ž* 


wszędzie do 


Pewnie i szybko działający środek nieszkodliwy prze- 

i ciw piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk 
bez tłuszczu. — Wynalazca: aptekarz Klemens von Fóldes, 
Arad. — Ostrzega się przed fałszerstwem w podobnem opa- 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1902/9038 nadane zostaną pięć miejsc fundu- ` 
szowych galicyjskich w e. i k. zakładach wojskowych wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie lwowskiej“ jakoteż 
za pośrednictwem vakładów naukowych wyższych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z dniem 17 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Łodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 8 kwietnia 1902. 


(głoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 19021998 nadane zostaną dziewięć miejsc 
funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych wychowawczych z fundacyi pod 
nazwą : „Cesarza Franciszka Józefa I. fundacya jubileuszowa. i 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie lwowskiej, jakoteż 
za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z dniem 17 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
'z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 8 kwietnia 1902. 


Warszawska fabryka gorsetów 
„A zn im?ab HE i nn za * 


Lwów, Pasaż Hausmana 
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe. drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riickenhaltery 


Gorsety według miary wykonuje: się w przeciągu 24 
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w Zassowie 
o. p. loco st. kolei Czarna 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 

krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, ró- 

że i krzewy ozdobna na solitery, drzewka owocowe wszystkich od- 
mian i gatunków po cenach bardzo niskich. 


FH" Wszelkie nasiona leśne. TWĄ 
ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


i 
OZ €000580000060 


Odznaczony na Wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1894 


medalem złotym 


KOMAK francuski Kuracyjny 


firmy 


Cena cegiełki 
== 1 kor. = 


Krem 


nabycia 
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Piotrowski. 


Piotrowski. 


i inne gorsety hygieniczne. 


? 


$ 


MELL 


Dwie łzy spłynęły mu z oczu, choiał je 
powstrzymać, iecz nie zdołał. 

liczna twarz dziewczynki ściągnęła się 
kurczowo. 

— Tatuś znowu wpada w rozpacz i traci 
nadzieję, wtedy, gdy najwięcej potrzebujemy 
energii jego. 

— Brak mi już sił... Ten ostatni cios dobił 
mnie |.. Jakiż ja jestem nieszczęśliwy |... 

— Nieszczęśliwy, choć tak cię kochamy... 

— (o z wami stanie się, moi drodzy ?... Nie 
posiadamy żadnych środków |... Nie!.. Nioh. 
Czternaście lat nadludzkich wysiłków w Ame- 
ryce... i wszystko napróżno! Niewielki mają- 
tek, ciężką pracą zdobyty, który miał mi 
ułatwió wyzyskanie moich odkryć i wynalaz- 
ków, zatonął wraz z tym przeklętym parowcem, 
wiozącym nas do Europy! Zaledwie kilkaset 
franków zostało mi w pugilaresie na koszta 
podróży. Ach !.. Bóg jest niesprawiedliwy! 

— Niech tatek tak nie mówi! Ale ocale- 
liśmy wszyscy, araczej tatuś nas ocalił i mnie 
i Pawełka. 

— Nie moja to zasługa. Pomógł mi Tom. 
bez niego nie wydobyłbym was z tego rozhu- 
kanego morza. 

— Pamiętam, poczciwe psisko pochwycił 
nas za ubranie, ale tatuś podał nam pas ra- 
tunkowy, dzięki któremu mogliśmy utrzymać 
się na powierzchni wody. Cudem ocalił nas 
Bóg i tatuś jeszcze bluźni! Waliza, w której 
był nasz cały majątek, zatonęła, to i cóż? Do- 
robi się ojciec znowu. Czyż nie lepiej się sta- 
ło, że przepadły pieniądze, aniżeli gdyby które 
z nas zginęło? . 

— Naturalnie! Ale będziecie cierpieli nę- 
dzę. A Pawełek taki wątły, tak potrzebuje 
wygód!... 

— Więc przyjmie tatuś jaką posadę. Posia- 
dając takie zdolności i jako inżynier i jako 
chemik, 


jasnym brzegu”, , 


Główna ekspedycya „Tygodnika 


Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Iilustrowanego* razem z 12 tomami dzie: Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach : 


We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie 6 kor. 80 hal. ; Kwartalnie . . ' 7 kor. 20 hał. 
„ Półroeznie 187, GONE Półrocznie '. a 14 a 40 , 
Rocznie AG T*z TAD | Rocznie. Po] wa A 


Numery okazowe 


_ Proszek roślinno - alkaliczn 


najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwowania dziągeł, 


Cena 60 i 1:20 h. 


JAW ERNATOWICZ 


=== Lwów ul. Sykstuska l. 26 i ul. Halicka l. 11. ==== 
Kraków Sukiennice l. 20, — Praemyśl ul. Francisskańska l. 24. 


obok kościoła Św. Antoniego. 


leśno-ogrodowe 
hr. Łubieńskiego 


Sokołowskiego we Lwowie, 
oprócz biletów do stacyi, 


łatwo będzie mógł znależć miejsce. 
Będzie więc za eo pielęgnować Pawełka. Bo ol 


ARAADARANNAAAAAAAAG 
Do naszych czytelnirów! ` 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Ma Olimpie", „Na 
órawie“, „Sen“, „Muszę wypocząć”, także 
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ozdobione ilustracyami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWAN EGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dia prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą twórczość tege autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- 
tekę Sienkiewiczowską. 

Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty A lehim v- 
wicza „Nad grobem Robaka*, odbity kolorami na grubym welinie. 

Wydajemy także znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 
rozbiorów', około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorovie Tygodnika za do- 
płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1903 r. 
Niezależnis od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny s rubryką 
odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne s rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 


Prenumeratę przyjmuje : 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają zn tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor, 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenurmeratą. 

Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 89 kor., w oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobna okładki de oprawianis półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika“ można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal; bez przesyłki i opakowania. 

Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


nas nie warto myśleć. My potrzebujemy tak 
mało i potrzeby nasze tak ograniczone! 

— Tak, ale praca zależna zabierze mi cały 
ozas i nie pozwoli mi wyzyskać moich wy- 
nalazków. Ach! po co ja opuściłem New-York! 

Zrozpaczony ujął głowę w dłonie, zapo- 
mniawszy i o spóźnionej porze i o utrudzeniu, 
widocznem na twarzy Paulinki. 

. _ Odezuwał potrzebę wypowiedzenia swych 
cierpień. 

Rzeczywiście, posiadał on w New-Yorku 
niewielką fabrykę, której, dzięki swej pracy i 
inteligencyi zapewnił powodzenie. 

Gdyby był pozostał, byłby się dorobił 
majątku znacznego. 

Ale będąc Francuzem, pragnął dać dzie- 
ciom edukacyę we Francyi i tam je osiedlić 

Oprócz tego celu, miał nadto inny, z któ- 
rym nie zwierzał się nikomu, cel większy 
ważniejszy niż majątek, sława, a nawet dzieci 
zadanie, z którem związane było jego życie 
i serce. 

Długo się wahał, wreszcie ulegając sile 
potężniejszej nad jego wolę, zdecydował się. 

Sprzedał fabrykę, dom, ruchomości, oc 
wszystko przyniosło mu około stu pięćdziesię: 
ciu tysięcy dolarów, czyli siedmset pięćdzie 
siąt tysięcy franków. 

Posiadając taką sumę, mógł już żyć wy- 
godnie i wychować dzieci we Francyi. 

Ale Gomer był ambitnym. 

Ważny wynalazek w dziedzinie chemii 
dawał mu prawie pewność w przeciągu kilku 
lat dziesięókrotnie powiększyć tę sumę. 

Ażeby osiągnąć ten cel, należało tylko 
zbudować fabrykę w okolicach Paryża i rozpo- 
wszechnió wiadomość o swym wynalazku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


illustrowanego* we Lwowie 


1 4 A 4 A. A M ll M M M 6. M4 
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MAN 


Cena prsnumeraty: we Lwowie 1 na prowincyi z przesyłką pocztową: 
półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 
Ekspedycya „Melomana* dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie 


Pasaż Hausmana 9. 
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedyoya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmena nr. 9, 


miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu- 
zycznym naszych i zagranicze 
nych kompozytorów. Zamiesz= 
cza utwory klasyczne, salo- 
nowe, wyjątki z oper i tańee, 
na fortepian, skrzypce | do 
piewu. 

Daje rocznie około 200 stronie nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa sią 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagraniczne. 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Kwartalnie 2 złr., (4 kor.) 


y | Z Fiume rozsyła 


TAE: 

43, kilo Bałna szlachetna zł, 4:50 
4'4 „ Portorico „ 4— 
4 „. Jawy . . : 5.85 


do tego może być dopakowana 
Herbata la Souchong (herbata 
[familijna) JB. zł” 1, "JSK. 50 ct. 


liczba 9. 


Z dniem 16 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 
biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. - 
pasaż Hausmana l. 9) tak, że odtąd 
położonych w @alicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają- 
Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej "A 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym e. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 


w oryginalnych puszkuch chińskich. 
|Wszyetko oclone, opłacone 7a zaliczką 


C. k. austryackie koleje państw. 
GER GORĘ CH CZEK "R ===="*ilab za poprzedniem nadesłaniem na- 


L. 26.852 VI. 


OGŁOSZENIE. 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze- 
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna skm ay pól KO od 160, 


łeżytości. 


M. J. Rado, Fiume. 


„SYRIUSZ" 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 


oleca : 


koniak kuracyjny od 2 sir. but. Rum 
najlepszy od 1-20 Y, lit. Kakao holon- 
derskie pół kg. 1-90. 


Pierścionki 
zaręczynowe obrąoskı 
szpilki ślubne, srebro stoko- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżźuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni E. Winiarza. 


